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lnż. ANDRZEJ CZUDEK, Katowice.

ŻUBRY W L Ä SÄ C H  ŚLĄSKICH
Wpuszczenie kilku żubrów-mieszańców do rezerwatu w puszczy 

Białowieskiej spowodowało w ostatnim czasie istną powódź arty­
kułów w czasopismach codziennych i publikacjach przyrod­
niczych, przyczem autorzy poszczególnych artykułów w więk­
szej części nawet nie wspominają o tem, iż chodzi tylko 
o żubry-mieszańce, wywodzące się przeważnie z farmy Falz- 
Feina w Nowej Äskanji, gdzie hodowano tylko bastardy żubra- 
bizona i krowy stepowej. Z 6 sztuk, zakupionych u Hagenbecka 
w Stellingen, jest tylko jedna krowa czystokrwista, jak się ostatnio 
zdołałem przekonać, a dla tej nawet niema byka czystokrwistego, 
gdyż sprowadzony z Poznania byk okazał się niepłodnym. Wobec

Ryc. 27. Żubry w lasach Pszczyńskich.
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powyższego kierują się oczy wszystkich miłośników przyrody 
w Polsce mimo wszystko znowu na stadko pszczyńskie na Gór­
nym  Śląsku, pochodzące w prostej linji od żubrów białowieskich, 
najzupełniej czystokrwiste, żyjące na pełnej swobodzie, dlatego 
też zdrowe i zdolne do rozmnażania się, bez jakichkolwiek oznak 
degeneracji, co zawsze prawie ma miejsce u żubrów, trzym anych 
w ogrodach zoologicznych, u których atrofja mięśni serca, słabe 
nad wyraz rozmnażanie się, względnie wogóle zanik zdolności roz­
płodowych, nieodporność na choroby zakaźne i t. p. cechy de­
generacji są na porządku dziennym. A by więc zaznajomić czy­

telników z żubrami, żyjącemi na Górnym  Śląsku, pozwolę sobie 
w niniejszym artykule skreślić krótki szkic rozwoju stada żubrów 
pszczyńskich, odsyłając ciekawych bliższych szczegółów do swej 
poprzedniej pracy.1 -—

W r. 1865 bawił ów czesny książę pszczyński, zamiłowany 
myśliwy i hodowca zwierzyny, w gościnie u cara rosyjskiego. 
P rzy  tej sposobności zetknął się w Białowieży z żubrami i zdo­
łał skłonić cara do odstąpienia mu 3 zubrzyc i 1 byka wzamian 
za 20 jeleni śląskich, których w Białowieży do tej pory zupełnie 
nie było. Rok 1865 jest więc ową datą, od której rozpoczyna się

1 Andrzej C zu d ek : „O statnie żubry białow ieskie w  lasach pszczyń sk ich “. 
Ruda Śląska, 1929.

Ryc. 28. Żubry pszczyńskie przy szopie pokarmowej w M iędzyrzeczu. (Ze zbiordw Muzeum 
Śląskiego w Katowicach).
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istnienie żubrów na Śląsku, a jeleni w Białowieży, co zresztą 
warto przypomnieć, gdyż często spotyka się w literaturze łowiec­
kiej z twierdzeniem, iż niewiadomo kiedy i skąd się wzięły jele­
nie w Białowieży, a nawet taki łowca-przyrodnik, jak ś. p. dyr. 
Sztolcman z Warszawy, podaje w swojem dziełku o żubrze nie­
ścisłe dane. Żubry białowieskie przywieziono do Pszczyny ko­
leją, poczem ulokowano je w mniejszym zwierzyńcu, o obszarze 
około 600 ha, na terenie nadleśnictwa Murcki. Karmiono je tu 
burakami, sianem  i snopami 
owsa, lecz zwierzęta nie czuły 
się na tym m ałym  stosun­
kowo obszarze zupełnie swo­
bodnie, były niespokojne, a 
ruja była bardzo nieregularna, 
tak że młode przychodziły na 
świat prawie przez cały rok.
To też, kiedy w r. 1893 spro­
wadzono, znowu wzamian za 
jelenie, dalszych pięć krów 
dla odświeżenia krwi z Bia­
łowieży, dał książę pszczyń­
ski żubrom do dyspozycji ca­
ły zwierzyniec, t. zw. „Nie- 
derforsten“, o obszarze pra­
wie 10.000 ha, w którym je­
szcze obecnie żyją.

Zwierzyniec ten leży na 
terenie gmin Jankowice, Mię­
dzyrzecze, Studzienice i Kobiór na półn.-wschód od Pszczyny 
i składa się z drzewostanów sosnowo-świerkowych, wzgl. liściasto- 
szpilkowych, w których skład wchodzi oprócz sosny i świerka 
jeszcze dąb, jesion, klon, jawor, topola i i. Gęste młodniki świerkowe 
dają żubrom pożądane schronienie w czasie upałów letnich. 
Znajduje się tu również dużo wody płynącej i kilkanaście łąk 
leśnych. Żubry czuły się na tym dużym terenie odrazu dosko­
nale. Rozmnażanie stało się zaraz lepsze, a ruja regularna, przy­
padając na miesiące wrzesień-październik, wobec czego przycho­
dziły cielęta na świat od maja do lipća i zimę łatwo przetrzy­
mywały. Wyjątkowo ocieliła się raz krowa w grudniu p r z y — 19" C, 
ale cielę mimo to nie ucierpiało od mrozu.

4*
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Żubry żyły dawniej w stadkach po 6 — 15 sztuk, przyczem 
przewodniczyła, stadku zawsze starsza krowa nigdy zaś byki, 
które zazwyczaj chodziły samopas, wracając tylko na czas rui 
do stada. Obecnie żyją wszystkie żubry pszczyńskie razem. Po­
karm  pobierają one porą zimową z szopy pokarmowej w Mię­
dzyrzeczu, a latem i jesienią m uszą  się o pokarm same starać. 
Na pokarm składa się siano, owies, buraki, kartofle i woda, zaś 
od wiosny do późnej jesieni szukają sobie w lesie, wzgl. na łą­
kach, różnych soczystych roślin, które im służą za pokarm. Na­
leży zaznaczyć, iż odchodzą z nastaniem cieplejszej pory roku 
sam e od szopy pokarmowej, wracając do niej dopiero późną 
jesienią. Ta szopa pokarmowa jest to rodzaj dachu drewnianego, 
pod którym znajdują się paśniki, zewsząd otwarte. Niedaleko 
szopy znajduje się pomost drewniany, skąd można zwierzęta 
bezpiecznie obserwować. Raz byłem świadkiem, jak żubr, roz­
złoszczony obecnością ludzi na pomoście, zaczął walić łbem 
w słup, podtrzym ujący pomost tak, iż się zdawało, że ten lada 
chwila runie. W szyscy byli oczywiście zadowoleni, gdy byk sobie 
nareszcie poszedł z podniesionym ogonem i schylonym  łbem. 
Dla cieląt jest tu osobny paśnik, do którego starsze zwierzęta 
nie mogą się dostać, co jest bardzo ważne ze względu na bez­
pieczeństwo małych. Naogół są żubry mało wybredne, zjadają 
nawet chwasty, któremi gardzi nasze bydło domowe, lubią jed­
nak bardziej rośliny soczyste. Zimową porą ogryzają czasem 
pędy drzew liściastych, najchętniej jesionu, osiki, jaworu, klonu. 
W wodzie żubry nie kąpią się nigdy, zato tarzają się chętnie 
w piasku. Na paszę wychodzą głównie nocą.

Stan zdrowotny żubrów pszczyńskich był zawsze zadowala­
jący, kilka sztuk padło na motylicę. Pryszczyca w stadzie pszczyń- 
skiem nigdy nie występowała. Pewna ilość cieląt została zabo- 
dzona przez byki w czasie pobierania pokarmu. Stan liczbowy 
żubrów pszczyńskich uwidoczniono na załączonej tabeli. Naj­
więcej, bo aż 74 sztuki, było w r. 1918, najmniej, bo tylko 3 sztuki, 
w r. 1922. W przeciągu 3 lat stan liczbowy obniżył się więc 
o 71 sztuki Powodem było kłusownictwo, które po przewrocie 
przybrało zastraszające rozmiary, a co przetrwało do plebiscytu, 
to wybito w tym okresie. Władze bezpieczeństwa i straż leśna 
były wobec band, uzbrojonych w karabiny i dubeltówki, zupełnie 
bezbronne, gdyż kłusownicy nachodzili lasy często w ilości do 
30 ludzi, rozporządzając oprócz tego liczną nagonką i furami dla
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S T A N  L IC Z B O W Y  Ż U B R Ó W  P SZ C Z Y Ń S K IC H .

R o k
Sprow a­
dzono

U rodź, 
w  P szczy ­

nie

O dstrze­
lono, za ­
m ieniono

Padło, za- 
bodz., ubili 
kłusow nicy

S t a n

byków krów bykdw krdw byków krdw byków krów bykdw krów Razem

1865 l 1 3 — . — — — — — 1 3 4
6 6 - 7 5 — __ 4 6 2 — 2 ■4 1 5 6
7 6 - 8 3 I 2 — 7 5 4 1 — — 5 9 14
8 4 - 9 2 — — 7 5 5 1 3 8 4 5 9

1893 — 5 l 1 2 — — — — 5 12 17
9 4 - 9 9 — . — 12 6 5 2 1 5 11 11 22

1 9 0 0 -0 6 I3 — 13 23 13 6 3 4 9 24 33
1907 — • — — — 1 1 1 — 7 23 30
1908 — — 1 — 3 — 1 1 4 22 26

1909— 13 l 4 — 25 28 6 7 4 7 20 36 56
1 9 1 4 -1 8 — — 24 34 9 7 16 8 19 55 74

1919 — — 4 5 2 9 8 17 13 34 47
1 9 2 0 -2 2 I5 — — 1 — 1 12 33 2 1 3

1923 — — 1 — — — — — 3 1 4
1924 — . — — 1 — - •— 1 — 2 2 4

1 9 2 5 -2 6 — — 1 — — — — — 3 2 5
1 9 2 7 -2 8 — — — 1 — — — — 3 3 6

1929 1 3 4 7
1930 — — 1 4 4 8

Sum a . . 5 8 101 118 50 35 52 87

219 85« 1397

odtransportowania ubitej zwierzyny. Kiedy i gdzie poszczególne 
sztuki ubito, niewiadomo. Z perjodycznych obliczeń orjentowano 
się tylko w stratach. I tak było w listopadzie 1918 r. 74 sztuk, 
w lutym w r. 1919 już tylko 47 sztuk, w listopadzie 1922 r. —
3 sztuki I Te 3 sztuki, to 2 byki i jedna stara krowa, uważana 
dotychczas za jałową, która się jednak niebawem ocieliła, ra tu ­
jąc przez to stado pszczyńskie od niechybnej zagłady. Obecnie 
już jest jałową, zastępuje ją jednak córka z r. 1924, a więc obec­
nie prawie sześcioletnia, która jest bardzo okazała i zupełnie 
zdrowa. Obecnie żyje w lasach pszczyńskich 8 żubrów, w czem
4 byki i 4 krowy. Wiek byków wynosi lat 14, 12, 47* i Vz, krów 
±  28, 7, 3 i 2 roku. Najstarszy byk ma odstrzelony ogon, cierpi 
oprócz tego od strzału w uda, przez co chód jego jest bardzo

1 z B iałow ieży, — 2 z Berlina, — 3 z Berlina, — * z D rezna, —  6 z  Szar-
bowa, — 6 z tego 7 byków i 3 krowy sprzedano i zam ieniono, — 7 z tego ca.
20 zabodzionych, 60 ubili kłusow nicy.
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powolny. Jest to jednak najokazalsza sztuka. Najstarsza krowa 
cierpi również od postrzału. Są to jeszcze pamiątki czasów po- 
przewrotowych. Poza tem są wszystkie sztuki zupełnie zdrowe 
i dobrze odżywione. Rozmnażanie jest od r. 1923 bardzo dobre.

Zdarzało się dawniej często, iż żubry stawały wpoprzek drogi 
chłopom, którzy z furami siana jechali przez lasy. W takim wy­
padku nie pozostawało nic innego, jak poświęcić siano i um ykać 
w las. Naogół jednak żubry pszczyńskie nie są bardzo wojowni­
cze; zdarzyło się tylko kilka wypadków poranienia drwali, wzgl. 
gajowych, a to przeważnie ze strony krów, wyprowadzających 
cielęta. Jeden z gajowych opowiadał mi niedawno o ciekawem spot­
kaniu z żu b re m : „...Naraz stanął przedemnął. Ja szybko za drzewo, 
żubr wali łbem w drzewo. Ja wyglądam po jednej stronie, on 
mnie szuka po drugiej, a gdy mnie spostrzega, zmienia zaraz 
pozycję, co oczywiście i ja robię. On wtedy znowu zpowrotem, 
ja również i tak w kółko przez kilka minut, które mi się wy­
dawały wiekami. Wkońcu któryś z nas  się pomylił w rachunku, 
albo mnie też sprytne bydlę wzięło na kawał (1), bo spotkaliśmy 
się naraz po tej samej stronie drzewa. Gdy mnie dotknął jego 
kosm aty łeb, wypaliłem na ślepo ze swej dubeltówki, odskoczy­
łem wstecz i w nogi. Po dobrej chwili oglądnąłem się i widzia­
łem żubra, szukającego mnie naokoła drzewa“...

Polowanie na żubry odbywało się w lasach pszczyńskich albo 
z nagonką, przyczem strzelcy mieli stanowiska na specjalnie 
ustawionych wieżyczkach, albo, co najczęściej miało miejsce, 
z podejścia. Strzelcami byli, oprócz członków rodziny książęcej 
i wyższych urzędników, przeważnie członkowie europejskich ro­
dzin panujących. Jeden z tych gości, Franciszek Ferdynand,

austrjacki następca tronu, 
zastrzelił, oprócz przeznaczo­
nego mu byka, także cielną 
krowę, co ponoć spowodo­
wało jego natychmiastowy 
wyjazd. W czasie wojny rów­
nież H indenburg zabił tu jed­
nego żubra. Naogół jednak 
trzeba przyznać, iż szafowano 
zezwoleniami na odstrzał bar­
dzo oględnie, przeznaczając 
do odstrzału jedynie sztuki,
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nieodpowiadające wymogom doboru naturalnego, co miało po­
ważny wpływ na stan zdrowotny stada. Najsilniejszy byk, zabity 
w Pszczynie, ważył wypatroszony przeszło 700 kg, naogół jednak 
żubry tutejsze nie dochodziły do tej wagi. Krowy zawsze są słab­
sze. Na życie obecnie żyjącej 27-letniej krowy „czyha“ już ponoć 
kilka Muzeów, jak się o tern niedawno na miejscu dowiedziałem, 
przypuszczam  jednak, iż dostanie się ona M uzeum Śląskiemu 
w Katowicach, lecz może ona jeszcze pożyć dobrych 15 lat, 
czego jej zresztą życzymy...

Pozwolenie na zobaczenie żubrów wydaje Zarząd Lasów 
w Pszczynie, jest to jednak możliwe tylko porą zimową, gdyż 
latem trudno i niebezpiecznie odszukać stadko na obszarze
10.000 ha.

Na zakończenie Chcę jeszcze skorygować pewne nieścisłości 
w artykule p. Chlewińskiej w nr. 3 „W szechświata“ z r. 1930: 
1. Z ręki człowieka padło w Pszczynie w czasie plebiscytowym 
nie 20, lecz przeszło 60 żubrów, i nie na potrzeby szpitala, 
jak p. Chlewińska podaje. 2. Liczba wszystkich żubrów czy- 
stokrwistych na świecie wynosiła w r. 1928 nie 66 sztuk, 
lecz tylko 59, jak to podaje na str. 12 sprawozdanie Międzynar. 
Tow. Ochrony Żubra za r. 1928 (w tem 27 byków i 32 krowy). 
3. Z powyższej liczby m am y w Polsce obecnie nie około 16 sztuk, 
lecz tylko 12, gdyż liczby powyższe odnoszą się tylko do żubrów 
czystokrwistych. 4. Puszczy  Białowieskiej brak było żubra, jej 
odwiecznego mieszkańca, nie od kwietnia 1919 r., lecz dopiero 
od lutego 1921 r., gdyż ostatniego żubra-krowę zabił b. gajowy 
puszczy, chłop Bartłomiej Szpakowicz ze Stoczek, dnia 9 lu ­
tego 1921 r. 5. Międzynarodowy Kongres Ochrony Przyrody, na 
którym ś. p. dyr. Sztolcman poruszył sprawę ochrony żubra, 
odbył się w Paryżu  w r. 1923, a nie 1924. 6. Stadko księcia 
Bedłord w flnglji wynosi obecnie 18 sztuk.

Z pracowni przyrodniczej Muzeum Śląskiego.

JUŻ W Y SZ Ł Y  Z D R U K U  

D r. J. Burdeckiego

T A J E M N I C E  M A  R  S  A

Bogato ilustrowany. B rosz. zł. 5 -60. Kart. 7‘20.
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Dr. W. T E R A JE W IC Z , Poznań.

NIECO 0  PSYCHJATRJI WSPÓŁCZESNEJ.
„N iejeden człow iek, którego zam ykają do 

szpitala warjatów, jest najnorm alniejszym , przy- 
rodniczo-logicznym , najkonsekw cntniejszym  prze­
jawem d u szy  ludzkiej takiej, jaką ona jest sam a  
w swojej najistotniejszej treści, n ie  skierowana  
w  łożyska i tam y sp ołecznego ż y c ia “.

(Stanisław Witkiewicz „Aleksander Gierymski")

Przyjm uje się ogólnie, że na każdy tysiąc ludności trzy osoby 
są psychicznie chore, z których co najmniej jedna wymaga opieki 
zakładowej. W Polsce obecnie szpitalnictwo psychjatryczne po­
zostawia bardzo wiele do życzenia: istniejące zakłady i oddziały 
psychjatryczne są przepełnione, po to zaś, by opieka nad psy ­
chicznie chorymi w naszych  w arunkach była dostateczną, nale­
żałoby ilość miejsc, które istnieją, przynajmniej podwoić.

Leczenie umysłowo-chorych pacjentów zajmuje w medycynie 
stanowisko specjalne przez tę odrębność chorób psychicznych, 
jaka je różni od całej gromady innych schorzeń, nawiedzających 
człowieka. Był czas, że ludzi umysłowo chorych uważano za 
opętanych przez szatana, czyniono nad nimi egzorcyzmy, zam y­
kano w lochach i więzieniach; zabobonny strach przed chorobą 
um ysłową tkwi i dziś jeszcze w społeczeństwie, a nieświadomość 
tych rzeczy jest uderzającą nawet wśród inteligentnych warstw. 
Jeszcze teraz można się spotkać w gazetach z opisem, że gdzieś 
tam odnaleziono człowieka chorego umysłowo, zamkniętego przez 
szereg lat w odosobnieniu, a czasem i skrępowanego w dodatku 
powrozem, czy łańcuchem!

Ostatnie czasy przyniosły w lecznictwie psychjatrycznem  
wielkie zmiany.

Nowoczesny zakład psychjatryczny przedstawia jakby jakieś 
państwo minjaturowe z własną organizacją wewnętrzną, opartą 
na podporządkowaniu wszystkich jego mieszkańców kardynalnej 
zasadzie: wszystko dla chorych i wszystko z chorymi. Da się 
to osięgnąć jedynie przez bardzo ścisłą segregację pacjentów 
zakładu, odpowiednie indywidualne traktowanie każdego chorego, 
ścisłą współpracę personelu pielęgniarskiego i lekarskiego i na­
leżyte kierownictwo, spoczywające w rękach jednego człowieka, 
to jest lekarza-dyrektora zakładu. Zakład psychjatryczny powi­
nien też być samodzielną jednostką gospodarczą i administra-
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Ryc. 31. Państwowy Zakład Psychjatryczny w Kobierzynie pod Krakowem. Ogólny widok Zakładu.
(Zdjęcie z samolotu).

cyjną, przyczem, jak w gospodarce (prace w polu i w ogrodzie, 
praca w warsztatach), tak też i w administracji (pomocnicze siły 
biurowe) powinni przyjmować czynny udział sami pacjenci 
zakładu.

Człowiek, z chwilą kiedy zostanie dotknięty chorobą um y­
słową, staje poza nawias t. zw. zdrowego społeczeństwa, nie­
rzadko wyrzeka się go nawet najbliższa rodzina. Tacy  właśnie 
chorzy powinni być umieszczani w zak ładz ie ; jest to dla nich 
nietylko szpital, prowadzony przez odpowiednio wykształconych 
lekarzy, lecz też i asylum  na czas choroby. W okresie ostrej 
psychozy, w stanach podniecenia lub przygnębienia, kiedy z jed­
nej strony pacjent narusza porządek publiczny lub zagraża oto­
czeniu, z drugiej zaś objęty np. bywa popędem samobójczym, 
konieczną jest całkowita izolacja od otoczenia, bardzo umiejętna 
i trudna opieka pielęgniarska, a przedewszystkiem lekarska. Mija 
ostry stan, chory przychodzi do siebie, częstokroć jakby się ze 
snu  długiego budził, a wtedy lekarz pouczy odpowiednio pacjenta, 
zajmie go pracą, dostosowaną do jego wiadomości i zaintereso­
wań, przeprowadzi przez okres rekonwalescencji po chorobie 
umysłowej i odda potem w ręce rodziny.



W zakładzie' psychiatrycznym  wśród innych metod leczni­
czych stosuje się też t. zw. leczenie pracą, bo poza pracą na 
wolnem powietrzu, w polu i w ogrodzie, istnieją warsztaly roz­
maitego rodzaju (introligatornie, drukarnie, stolarnie, pracownie 
szewskie, krawieckie i t. p.), gdzie pod opieką odpowiednio wy­
kształconych pielęgniarzy-rzemieślników pracują chorzy. Pam ię­
tać należy, że w przebiegu chorób psychicznych są takie stany, 
kiedy pacjent wogóle do żadnej pracy nakłonić się nie daje, są 
inne, kiedy w okresie poprawy stanu chory pracuje doskonale, 
aż na zmianę przyjdzie obostrzenie choroby, wymagające znowu 
izolacji pacjenta od pracującego otoczenia. W każdym z tych 
stanów obserwuje pacjenta lekarz i tylko lekarz może decydować 
o jego losach w zakładzie: lekarz przeznacza chorego na odpo­
wiedni oddział zakładu (oddział obserwacyjny, pracujący, nie­
spokojny, lub półspokojny), zatrzymuje w zakładzie lub zezwala 
na zabranie w opiekę domową.

W okresie ostrego podniecenia psychomotorycznego, kiedy 
chory staje się gwałtownym, musi być umieszczony na oddziale 
dla chorych niespokojnych. Tam, w miarę możności, staramy 
się również unikać środków k ręp u jący ch ; w przypadkach cięż-
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Ryc. 32. Kobierzyn-Zakład. Pracownia krawiecka. (Pracują chorzy).
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Hyc. 33. Kobierzyn-Zaidad. P raca chorych w ogrodzie.

szych przez wzmocniony nadzór pielęgniarski, przez odosobnia- 
nie chorego, przez kilkugodzinne kąpiele cieple, w ostateczności 
zaś przez podanie środka odurzającego, sprowadzamy osłabienie 
objawów podniecenia lub opanowujemy go całkowicie.

Prawie wszyscy pacjenci zakładu psychjatrycznego, którzy 
w nim przez czas dłuższy pozostają, są ubezwłasnowolnieni 
(wyjątek od tego stanowi nieznaczna ilość chorych), t. zn. ludzie 
ci, z powodu swej choroby umysłowej, są przez sąd pozbawieni 
zdolności do działań prawnych, w kwestjach prawnych nie mogą 
występować sami, jedynie przez swych sądownie ustalonych 
opiekunów. Rzeczą lekarzy-psychjatrów jest orzec, czy dana jed­
nostka może być ubezwłasnowolnioną czy też nie, a że to cza­
sami jest niezwykle trudne i bardzo odpowiedzialne, chyba nie 
potrzeba tłumaczyć.

Należy jeszcze wspomnieć o jednem z zadań zakładu psy­
chjatrycznego — zakład nowoczesny, położony wpobliżu miasta 
uniwersyteckiego powinien odgrywać rolę jakby rozszerzonej 
kliniki psychjatrycznej przez to, że odpowiednio kierowany, będzie 
warsztatem pracy naukowej i szkołą dla młodych lekarzy, ’m ają­
cych zamiar poświęcić się psychjatrji. Lekarzy-psychjatrów jest
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jeszcze obecnie w Polsce za mało, młodzi lekarze chętniej spe­
cjalizują się w innych gałęziach wiedzy lekarskiej; jedną z sze­
regu przyczyn tego stanu rzeczy, tem ważniejszą, że dałoby się ją 
usunąć, jest zbyt niskie wyposażenie psychjatrów, którzy, jako 
lekarze zakładowi lub szpitalni, nie mogą zajmować się praktyką.

Panuje  nawet wśród lekarzy utarte poniekąd zdanie, że cho­
rób umysłowych leczyć nie można, że nawet najbardziej nowo­
czesny  zakład czy klinika psychjatryczna jest tylko miejscem, 
gdzie chorych przetrzymuje się przez okres choroby, lecz się 
nie leczy.

W lecznictwie psychjatrycznem  stosowaną jest obecnie sze­
roko nowa, bo zaledwie przed kilkunastu laty wprowadzona 
metoda t. zw. biologicznego leczenia paraliżu postępującego za- 
pomocą malarji. Metoda ta opracowaną została i po raz pierwszy 
przeprowadzoną na ludziach przez profesora uniwersytetu wie­
deńskiego W agner-Jauregg’a, który otrzymał zato nagrodę Nobla.

Wiadomem jest obecnie, że paraliż postępujący (paralysis 
progressiva), ciężka choroba umysłowa, która dotyczas była uwa­
żaną za nieuleczalną, rozwija się tylko u niektórych z tych osob­
ników, którzy kiedykolwiek przedtem, zazwyczaj kilka lat wstecz,

Hyc. 34. Kobierzyn-Zakład. Koszykarnia. (P raca  chorych).
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przechodzili kiłę. Na dowód, że paraliż postępujący jest następ­
stwem przebytej kiły, badacze stwierdzili w mózgu osobników, 
zmarłych wskutek paraliżu postępującego, drobnoustroje t. zw. 
Spirochaeiae pallidae Schaudinna, wywołujące kiłę.

Zasługą wielką i niezapomnianą profesora W agner-Jauregg’a 
jest eksperym entalne stwierdzenie faktu, że, jeśli pacjentowi, cho­
rem u na paraliż postępujący, wszczepimy podskórnie czy dożyl­
nie krew osobnika chorego na malarję, t. zn. zawierającą Plas­
modia malariae (teriianae czy quarianae), wówczas paralityk dosta­
nie typowych napadów malarji (ilość których i nasilenie możemy 
dowolnie regulować zapomocą podawania chininy), po których 
nasilenie objawów chorobowych, występujących przy porażeniu 
postępującem, zazwyczaj słabnie, a sam a choroba zostaje zaha­
mowaną w dalszym rozwoju. Taką jest ta metoda t. zw. „biolo­
gicznego“ leczenia, stosowanego też z dobremi wynikami we 
wszystkich klinikach i szpitalach psychjatrycznych polskich. 
W ten sposób psychjatrja  nowoczesna posiada dość skuteczną 
broń przeciwko bodajże najcięższej i niestety dość częstej cho­
robie mózgu, jaką jest paraliż postępujący.

Lecz po to, by dobrze leczyć, trzeba umieć dobrze badać; 
nowoczesna diagnostyka psychjatryczna posiada też niezmiernie 
czułą i niezawodną metodę do badania i rozpoznawania niektó­
rych schorzeń system u nerwowego; metodą tą jest badanie płynu 
mózgowo-rdzeniowego.

Jak wiadomo, centralny system nerwowy człowieka otoczony 
jest przez t. zw. opony, błony łączno-tkankowe, które mają za 
zadanie m echaniczne i biologiczne osłanianie tego delikatnego 
system u. Pod oponami temi, w przestrzeniach pomiędzy niemi 
a rdzeniem i mózgiem, tak samo jak i w t. zw. komorach mózgo­
wych, krąży  Ciecz wodojasna, skąpa dość w składniki chemiczne 
i morfotyczne, t. zw. płyn mózgowo-rdzeniowy (liquor cerebro- 
spinalis). Płyn ten jest bardzo czułym wskaźnikiem wszystkich 
zm ian chorobowych, jakie zachodzą w obrębie centralnego sy ­
stemu nerwowego. Posiadam y technikę t. zw. nakłucia lędźwio­
wego, kiedy zapomocą specjalnej igły dostajemy się do kanału 
kręgowego w okolicy lędźwi (obecnie stosuje się też równolegle 
t. zw. nakłucie podpotyliczne, kiedy wchodzi się igłą do wiel­
kiego otworu podpotyliCznego w miejscu połączenia kręgosłupa 
z czaszką) celem wydobycia odpowiedniej ilości płynu mózgo­
wo-rdzeniowego do badania. Metodyka badań tego płynu jest tak
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ścisłą, że z jej pomocą możemy np. rozpoznać początkowe okresy 
paraliżu postępującego jeszcze wtedy, kiedy zwyczajnem bada­
niem nie moglibyśmy z całą pewnością rozpoznać tej choroby. 
Należy pamiętać, że im wcześniej rozpoznamy, tem łatwiej 
i skuteczniej potrafimy leczyć.

Nowoczesna m edycyna w ciągłem a nieustannem  dążeniu do 
zwalczania chorób pracuje nietylko w lecznictwie, lecz dąży też 
do zapobiegania schorzeniom. Wielka przyszłość nauk  przyrodni­
czych, stosowanych w medycynie (biologji, fizjologji, bakterjo- 
logji, patologji eksperymentalnej i t. d.), spoczywa właśnie w stwa­
rzaniu nowych dróg do zapobiegania powstawaniu chorób, do 
zwalczania środków, służących ku ich rozwojowi.

Psychjatrja  nowoczesna wstąpiła również na drogę zapobie­
gania chorobom psychicznym ; psychjatrzy pracują w poradniach 
eugenicznych, zwalczają alkoholizm, urządzają kongresy higjeny 
psychicznej. Pierwsze kroki zostały poczynione; należy pamiętać, 
że na tej drodze leży wielka przyszłość wiedzy psychjatrycznej, 
która już nie w zakładzie zamkniętym, dotychczas niestety po­
wszechnie zwanym  „domem warjatów“, częstokroć bezpodstawnie 
służącym za postrach dla ludzi nieświadomych rzeczy, lecz 
w życiu codziennem, w życiu jednostki i całego społeczeństwa 
zabierze głos rozważny i wielki.

U w ażam  za m iły obow iązek z ło ży ć  serdeczne podziękowania W. Panu d y ­
rektorowi Państw ow ego Zakładu Psychiatrycznego w K obierzynie, dr Wł. Stry- 
jeńskiem u, który przesłał reprodukow ane tu fotografje i pozw olił um ieścić je jako 
ilustracje do artykułu. Dr. Terajewicz.

Dr. FELIKS BURDECKI, Warszawa.

SIŁOD/iJNE SŁOŃCE.

Czy zastanawiałeś się kiedy, drogi Czytelniku, nad tem, jaka 
to moc sprawia, że wiatry z huraganową siłą niszczą dzieła na­
szych rąk, że s traszne orkany rzucają okręty nasze na mielizny 
i zdradzieckie rafy, że deszcz spływa strumieniami z podniebnych 
regjonów, zasilając życiodajną wilgocią świat roślinny, obdaro­
wując nas bogatemi zbiorami, że olbrzymie m asy  węgla czekają 
jeszcze na to, by zużyto je w piecach hutniczych, lub by nasy ­
cono niemi molochy naszych m aszyn?
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Poza wszystkiemi temi objawami planetarnego życia naszego 
globu kryje się Sionce jako główny ich motor, Słońce, wszech­
potężny ośrodek sił i energji. Cieplne promienie naszej gwiazdy 
dziennej, ogrzewając nierównomiernie Ziemię, powodują w oceanie 
powietrznym, otaczającym jak płaszcz nasz glob, prądy i wiry 
atmosferyczne, które, szalejąc, niszczą nasz dobytek, wiejąc nato­
miast łagodnie, sprowadzają upragnione opady atmosferyczne 
i przyczyniają się do naszego dobrobytu i bogactwa. Promienie 
Słońca powodują parowanie olbrzymich m as wodnych, wznoszą 
je do wysokości kilkuset metrów, są siłą pędną w wielkiej m aszy­
nie cyrkulacji wód. Największą pracę wykonuje Słońce w oko­
licach równikowych. Według obliczeń M aury’ego Słońce działa tu 
tak, jak olbrzymia maszyna, która rok rocznie wypompowuje wodę 
morską równą objętości kostki, długości 40.000 km, szerokości 
5.500 km, a wysokości 3 m i unosi te m asy  wodne do wysokości 
chmur!

Nawet pokłady węgla są dziełem naszego Słońca. W nich 
mieści się bowiem nagromadzona miljony lat temu energja cieplna 
naszej gwiazdy dziennej. Bez Słońca ziemia byłaby nagą, zimną 
i martwą bryłą, toczącą się po odwiecznym swym torze. Trudno 
poprostu wyobrazić sobie jakąkolwiek pracę, dokonaną na ziemi, 
w której słońce pośrednio lub bezpośrednio nie brałoby udziału. 
Nawet w pracy naszych mięśni objawia się siła żywotna, którą 
czerpiemy z promieni Słońca. Wobec ogromnych ilości energji 
słonecznej, zalewającej ziemię, rola ciepła wnętrza ziemi jest 
znikoma.

A  jednak, choć promienie Słońca stają nam  do dyspozycji 
w takiej obfitości, w małej tylko części z nich korzystamy. T ech ­
nika przyszłości zwróci większą uwagę na wykorzystanie ener­
getycznych zapasów naszej gwiazdy dziennej i wtedy też nie 
rzeba będzie obawiać się wyczerpania zapasów węgla.

Już dziś w krajach tropikalnych zaczynają inżynierowie sto­
sować m aszyny  słoneczne. Zapomocą ogromnych wklęsłych 
zwierciadeł promienie słoneczne zostają skupione na rurach, w któ­
rych znajduje się woda. Ogrzana ciepłem słonecznem woda paruje, 
a para zostaje zużyta do popędu małych motorów lub pracuje 
w inny sposób, podobnie jak przy m aszynie parowej.

Wyniki mają być tak znakomite, że małe nawet m aszyny  sło­
neczne potrafią zaopatrywać w światło elektryczne samotnie sto­
jące fermy.
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W naszych szerokościach tak proste wykorzystanie ciepła 
Słońca nastręczałoby pewne trudności, choć swoją drogą już od 
czasów odrodzenia próbowano zapomocą zwierciadeł skupiać 
większe ilości energji cieplnej Słońca. Już w starożytności zresztą 
opowiadano, że matematyk i fizyk flrch im edes podpalił całą flotę 
Rzymian, oblęgających Syrakuzy, skupiając zapomocą olbrzy­
miego zwierciadta promienie słoneczne na drewnianych kadłubach 
okrętów.

Dopiero z końcem XVII stulecia zabrano się do nowych prób 
celowego wykorzystania promieni słonecznych. Diderot i D ’Alem- 
bert zestawili w swej encyklopedji szereg faktów znanych z hi- 
storji. Septala, kanonik medjolański, skonstruował lustro wklęsłe, 
które z odległości siedmiu metrów zapalało drzewo. Jeszcze więk­
szych cudów dokonano zapomocą zwierciadła, zbudowanego przez 
innego konstruktora, T schirnhausena . Zwierciadło to podpalało 
zielone, świeże drzewa niemal momentalnie, tak żywiołowo, że 
ognia nie można było ugasić prądem powietrznym. Wodę można 
było doprowadzić do stanu wrzenia i ugotować w niej jajko. Ka­
wałki ołowiu trzycalowej grubości topiły się, gdy na nie skiero­
wano zwierciadło Tschirnhausena. Nawet żelazo rozpalało się, 
a cegła żarzyła się czerwono.

W roku 1694 we Florencji na posiedzeniu akademji nauk  spa­
lono na popiół diament zapomocą zwierciadła Tschirnhausena.

Jest możliwem, że niewszystko, o czem informują nas Dide­
rot i DYUembert, jest zgodne z prawdą, w każdym bądź razie 
podobne efekty zapomocą zwierciadeł wklęsłych o dużych roz­
miarach m ożna osiągać. Lustro Tsch irnhausena  mierzyło w śred­
nicy 169 cm. Nieco mniejsze zwierciadło skonstruował mechanik 
francuski z Lyon, Yillette, a w roku 1757 Bernier sporządził 
szklane zwierciadło o średnicy 116 cm, zapomocą którego srebro 
i żelazo można było doprowadzać w ciągu kilku minut do top­
nienia.

Wszystkie te doświadczenia były raczej zabawkami fizyków, 
nie traktowano ich poważnie i nie przypuszczano, że nabywaną 
w ten sposób energję promienistą Słońca można wykorzystać 
przy wykonywaniu rzetelnej, pożytecznej pracy. Dopiero w na- 
szem stuleciu technicy ponownie zabrali się do realizacji m aszyn 
słonecznych. Już dziś pracuje w Kairze motor słoneczny z dziel­
nością 50-ciu koni parowych, przyczem tylko 4%  energji pro­
mienistej Słońca zostaje wykorzystane. Z taką sam ą wątpliwą
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ekonomją pracuje w Pasadenie, tak zwany Eneasz-Motor. Gdyby 
koszta u trzym ania oraz budowy takich motorów nie byty znaczne, 
należałoby nawet 4%-owe wykorzystanie energji promienistej 
uznać za sukces techniki, choć powinniśmy oczywiście starać się 
bardziej gruntownie korzystać z darów Słońca.

Ostatnio znany rakietowiec amerykański, prof. dr. Goddard, 
skonstruował model słonecznego motoru, który, zdaniem jego, 
umożliwi wykorzystanie 50%, czyli połowy energji promieni sło­
necznych. I tu również promienie zostają skupione zapomocą ol­
brzymiego zwierciadła i skierowane na kwarcowy kocioł. Okazało 
się bowiem, że kwarc jest zupełnie przezroczysty dla promieni 
cieplnych, to znaczy, że promienie te przechodzą przez płyty 
kwarcowe z niezmierną łatwością, nie ulegając pochłanianiu 
oraz rozpraszaniu. Do wnętrza tego kotła kwarcowego dostaje się 
ciągły prąd wody, która pod wpływem ciepła promieni słonecz­
nych zamienia się w parę. Zwykła woda nie posiada własności 
intensywnego pochłaniania ciepła, wobec tego zostaje zapylona 
rtęcią. Wytwarzającą się parę o wysokiem ciśnieniu odprowadza 
się wprost do turbiny parowej. Parowa turbina połączona jest 
z generatorem elektrycznym, którego prąd zużyty zostaje do na­
bijania akumulatorów. ftkum ulatory  wreszcie mogą zaopatrywać 
w energję elektryczną najrozmaitsze m aszyny.

Nie będziemy wdawali się w bliższe szczegóły techniczne 
m aszyny słonecznej Goddard’a. Podajemy jednak jeszcze kilka 
przykładów użyteczności słonecznego motoru. W naszych szero­
kościach geograficznych wystarczyłoby zwierciadło o średnicy 
6 m, aby przez cały rok dniem i nocą, oczywiście zapomocą 
energji zmagazynowanej w akumulatorach, zaopatrywać nas 
w energję 4 koni parowych, to znaczy, aby oświetlać nasze mie­
szkanie sześćdziesięciu lampkami elektrycznemi o natężeniu stu 
świec normalnych każda. Nie znaczy to oczywiście, byśm y tylko 
do oświetlania używali energji promienistej słońca. Zamiast cie­
szyć się blaskiem sześćdziesięciu lamp, możemy również użytko­
wać energję naszej gwiazdy dziennej do ogrzewania naszych  do­
mów lub popędu m aszyn. Zwierciadło wklęsłe o średnicy 6 m 
dałoby się z łatwością ustawić wraz z całem urządzeniem na 
dachu średniej wielkości domu i mogłoby być źródłem wszel­
kiego rodzaju energji, zużytkowanej przez mieszkańców.

W strefach ciepłych korzyści z m aszyn słonecznych byłyby 
oczywiście jeszcze większe. Zwierciadło o przekroju 30 m do­
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starczałoby energji, obliczonej na 650 koni parowych, czyli wy­
starczyłoby do zaopatrzenia w energję elektryczną całego m ia­
steczka.

Ogólne zastosowanie motorów słonecznych spowodowałoby 
więc, jak widać, szalony przewrót w naszych stosunkach tech­
niczno-społecznych. Nie wykluczonem jest również, że motor 
słoneczny (w formie udoskonalonej) dałby się zastosować do 
popędu aparatów lotniczych, sterowców oraz olbrzymich sam o­
lotów.

Jeżeli uda nam  się poza tem zdobyć przestrzenie wszechświata 
i poszybować na obce światy, wtedy dla motoru słonecznego 
otworzą się nowe pola zastosowania. W pustej przestrzeni wszech­
świata motor słoneczny pracowałby z znacznie większą ekonomją 
i umożliwiłby nam  zakładanie sztucznych kolonij wysp w bez­
kresach kosmosu. Takie właśnie projekty opracowane zostały we 
wszystkich szczegółach przez inż. niemieckiego Noordunga oraz 
laureata francuskiej nagrody astronautycznej prof. Obertha. W e­
dług planu Noordunga sztuczny księżyc ziemi, okrążający naszą 
planetę w odległości 37.000 km, zaopatrzony w motor słoneczny 
oraz ogromnych rozmiarów zwierciadło, mógłby nam oddać nie­
obliczalne usługi przy regulowaniu pogody na powierzchni n a ­
szego globu (nie mówiąc już o innych korzyściach). To są jed­
nak  marzenia przyszłości, o których realizacji chwilowo niema 
mowy. Powróćmy więc do naszego zagadnienia bezpośredniego 
stosowania energji słonecznej do popędu naszych  m aszyn.

Wszystkie m aszyny, jakiegokolwiek typu czy rodzaju, osta­
tecznie pracują na zasadzie różnicy poziomów. Weźmy np. p ry ­
mitywny młyn parowy, który miele nasze żyto. Koło jego jest 
pędzone energją spadającej wody, czyli porusza się wskutek róż­
nicy poziomów.

M aszyny elektryczne wprawia w ruch prąd elektronów, który 
powstaje wtedy, gdy poziom napięcia elektrycznego dwóch bie­
gunów jest rozmaity. M aszyny innego rodzaju pracują na zasa­
dzie różnic tem peratury lub ciśnienia. Wszędzie zaś wykorzystu­
jem y jakikolwiek prąd, powstający przy wyrównywaniu poziomów.

Oddawna już wiemy, że temperatura wody morskiej ulega 
zmianom pod wpływem promieniowania Słońca tylko na swej 
powierzchni. Gdybyśm y zagłębili się kilkaset m poniżej poziomu 
morza, termometr nasz  wskazywałby stale tę sam ą temperaturę, 
niezależnie od pory roku lub dnia, mianowicie około 0°. Na więk-
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Ryc, 35. Schem at aparatu ry  pomysłu CIaude*a.
Z flaszki (F ), zawierającej wodę o tem peraturze 28" C, prowadzi ru ra  do naczynia (B)f 
w które wbudowano koło turbiny parowej i małą dynamomaszynę, zasilającą prądem 
trzy lampki (L). Rolę kondensatora (chłodnicy) spełnia l<5d, umieszczony w K. Rura 

pompy ( V ) służy do wypompowania powietrza. (Z ) rura odprowadzająca.
Po wypompowaniu powietrza i obniżeniu ciśnienia w naczyniach poniżej 0 03 atm o­
sfery, woda we flaszce (F) zaczyna wrzeć, wydobywająca się para wprawia w ruch 
obrotowy koło turbiny, w próbnym  eksperymencie laboratoryjnym  dochodzący 5000 
obrotów na sekundę. Sprzężona z turbiną dynam om aszyna wytwarza prąd elektryczny.

szych głębokościach nastąpiłaby więc równowaga pomiędzy stałą 
utratą ciepła przez promieniowanie w przestrzeń, a nabywaniem 
ciepła przez promieniowanie cieplne Słońca. Ów spadek tempe­
ratury  wody przy zniżaniu się w głąb mórz równikowych najle­
piej nam może zilustruje prąd ciepła słonecznego, wnikający 
z górnych warstw do głębin. Największe oczywiście różnice tem ­
peratur górnych i niższych warstw wody zanotowano w oceanach 
w regjonach tropikalnych, gdzie woda na powierzchni ogrzewa 
się często powyżej +  25° C, a w głębi niewiele jest cieplejsza 
od lodu.

Dwaj uczeni francuscy, P. Boucherot i G. Claude, zamierzają 
wykorzystać właśnie te niewyzyskane dotąd potężne źródła ener- 
gji. Oczywiście, im większa będzie różnica temperatur, tern bar­
dziej i lepiej da się ona wykorzystać energetycznie.

Przy  próbach laboratoryjnych Boucherot i Claude operowali 
różnicą temperatur, wynoszącą zaledwie 20° C, a jednak turbina, 
skonstruowana przez nich, dała znakomite wyniki. W roku 1928 
uczeni ci przeprowadzili doświadczenie na większą skalę w bel-

5*
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gijskiej hucie Ougree-Marihaye nad Mozą. Użyto wody z Mozy 
do oziębiania chłodnic, do zasilania zaś kotłów służyła woda, 
utrzym ywana stale w temperaturze wyższej o 20° C, niż woda 
z Mozy. Minimalna ta różnica temperatur wystarczyła w zupeł­
ności do poruszania turbiny, dającej przy 5.000 obrotach na mi­
nutę 50 kilowattów dzielności. Turbina poruszała się nawet przy 
różnicy temperatury 4° C, gdy wypompowano powietrze z kotła, 
zawierającego ciepłą wodę.1

Cała ta aparatura nie byłaby oczywiście mimo tego nic warta, 
gdyby na usunięcie powietrza oraz pompowanie wody zużyto tyle 
energji, ile turbina wytwarza. Doświadczenia wykazały, że tur­
bina dała trzy razy tyle energji uzyskanej z różnicy temperatur, 
ile wynosiła energja zużyta do jej popędu.

Jeśli chodzi o zastosowanie m aszyn Boucherofa i Claude’a 
do oceanów, to napotykamy tu na trudność wydobywania wody 
z znacznej głębokości. Atoli mimo poważnych trudności technicz­
nych wybrał się Claude i jego współpracownik Idrac już w r. 1929

. Ryc. 36. Schem at urządzenia elektrowni wg pomysłu CIaude’a. Pompa z prawej strony dopro­
wadza ciepłą wodę z powierzchni oceanu do kotła, z którego zostało wypompowane powietrze.

1 Por. „Przyroda i T echnika“ r. VIII, zesz . I str. 30. W yzyskanie ciepła m órz  
tropikalnych.
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Ryc. 37. W arsztaty C laudc?a w M atanzas, gdzie powstały kolosalne rury. o falistej powierzchni, 
których zadaniem jest doprowadzenie zimnej wody morskiej z głębokości 600 m.

na Kubę, aby wypróbować tam, jak funkcjonuje cała aparatura. Inży­
nierowie francuscy wybrali sobie wyspę Kubę dlatego, że na pół­
nocnym jej wybrzeżu, o 100 km na wschód od miasta Hawana, koło 
Matanzas, dno morskie obniża się bardzo raptownie, tak że w odle­
głości l 1/* km  od brzegu głębokość wody wynosi już 600 m. Celem 
wydobycia zimnej wody z głębin morskich zmontowano olbrzymią 
rurę, średnicy blisko 2 m, a długości około 2.000 m. Montaż tak 
długiej rury  nastręczał poważne trudności, a gdy wreszcie usiło­
wano gotową już rurę  zanurzyć w wodach oceanu, fale morskie tak 
poważnie ją uszkodziły, że trzeba było dnia 31. VIII. przerwać pracę.

W roku 1930 Claude ponowił swe próby i, wykorzystując do­
świadczenia, nabyte w latach poprzednich, doprowadził wreszcie 
dzieło swe do 
końca.

Dnia 3 paź­
dziernika ub. r. 
zapalił profesor 
Claude 10 stu- 
wattowych lamp 
elektrycznych e- 
nergją, otrzym a­
ną z różnicy 
temperatury wo­
dy morskiej na 
powierzchni o- 
raz na dnie o- 
ceanu. Wypada 
nam  teraz bliżej

Ryc. 38. Tem peratura wody w rurach, doprowadzających z głębi, jest do­
kładnie tu sprawdzana. Rycina przedstawia jednego z inżynierów, zajętego 

odczytywaniem ciepłoty.



Ryc.39. Przez filtry (na lewo) napływa ciepła woda mor* 
ska do kotła, w ktdrym pod nlskiem ciśnieniem zamienia 

się w parę. Para  ta porusza turbinę.

omówić znaczenie tych do­
świadczeń. Nie ulega wąt­
pliwości, że zapalenie 10 
lamp światłem, otrzyma- 
nem  po takich trudach, jest 
ze stanowiska praktyczne­
go, ze stanowiska ekonomji 
pracy wynikiem, niemo- 
gącym nas  zadowolić. P ra ­
ce Claude’a pochłonęły do­
tychczas około miljon do­
larów, czyli kapitał, który 
żadną miarą nie zamorty­
zuje się światłem owych 
lamp, palących się bez prze­
rwy i zasilanych wyłącz­
nie „darm owym “ prądem, 
który francuski uczony wy­
dobywa z różnicy tempe­
ratury  wód oceanicznych. 

Nie mam wprawdzie pod ręką dokładnych danych, należy jednak 
przypuszczać, że m aszyna Claude’a wykorzystuje znikomą tylko 
część energji promieni cieplnych słońca, zużytych do wprawienia 
w ruch m aszyny.

Sukces CIaude’a należy więc dziś jeszcze uważać za sukces 
teoretyczny. Możemy jednak być przekonani, że po tym sukcesie 
nastąpią dalsze, technicy bowiem doprowadzą niewątpliwie apa­
raturę francuskiego badacza do większej doskonałości, a wtedy, 
gdy uda nam  się wykorzystać dla naszych  celów choćby 60% 
energji promienistej Słońca, będziemy mogli mówić, że udało nam 
się ujarzmić nowe źródło sił.

Nieco odmienny jest pom ysł wynalazcy niemieckiego Artura  
Richtera. Richter zwraca główną uwagę na okoliczność, że woda 
paruje już przy 5° C, jeśli obniżamy znacznie ciśnienie atmosfe­
ryczne nad jej powierzchnią (do 0 068 ciśnienia normalnego). Jeśli 
przy tak niskiem ciśnieniu temperatura wody jest wyższa, woda 
zaczyna gwałtownie wrzeć i przechodzi w stan parowy tak długo, 
dopóki ciśnienie wytworzonej pary  nie spowoduje stanu równo­
wagi. Richter, jednak nie pozwala dojść do tej równowagi, lecz, 
odprowadzając tworzącą się parę, doprowadza ją prawie do kon­
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densacji przy + - 5 °  C. Powstający przytem prąd pary musi wy­
konywać dowolną pracę.

Przy calem urządzeniu Richtera woda w krajach tropikalnych 
ogrzewa się w matem płytkiem jeziorze do -j- 35° (wprost pod 
wpływem promieni słonecznych). W jeziorze tem znajduje się 
system  rur, których ciśnienie utrzym ane jest bardzo nisko. Woda, 
dostając się do rur zamienia się odrazu w parę i w celu ochło­
dzenia i skroplenia zostaje sprowadzona w głąb morza na 100 m 
pod poziom wody morskiej, ñ p a ra tu ra  musi się znajdować nad 
brzegiem morza tropikalnego, którego głębokość przybrzeżna jest 
znaczna. W ten sposób powstaje prąd pary wodnej, który dałby 
się zużyć technicznie. Oczywiście, dopóki pomysł Richtera nie 
zostanie wypróbowany, trudno powiedzieć, czy wyniki pracy jego 
m aszyny  będą zadowalające. Dziś jeszcze na ten projekt należy 
patrzeć z sceptycyzm em, zwłaszcza, że Richter w swych założe­
niach mało się liczy liczy z tą prawdopodobną okolicznością, iż 
głębokość 100 m pod poziomem morza nie wystarcza do czerpa­
nia stale chłodnej wody.

W spomniane wyżej pomysły przeznaczone są jedynie dla oko­
lic ciepłych, aby jednak i Eskimosi nie mieli pretensji do n a ­
szych  inżynierów, zajął się Francuz Barjot zagadnieniem dostar­
czania źródeł energji dla okolic b iegunow ych1).

Pozostaje nam do omówienia jeszcze jeden projekt wykorzy­
stania energji promieni słonecznych, który, kto wie, czy nie okaże 
się ze stanowiska technicznego najkorzystniejszym, mianowicie 
projekt zastosowania do tego celu komórki światłoczułej.

0  fotoceli pisaliśmy już na łam ach »Przyrody i Techniki“. 
Prądy, wyzwalające się z fotoceli zwykłej konstrukcji, są tak 
słabe, że zostają dotąd tylko wykorzystane do włączania innego 
silniejszego prądu. Niedawno atoli udało się dr. Langemu skon­
struować nową fotocelę, o kształcie zupełnie odmiennym, aniżeli 
dotychczasowe komórki światłoczułe. Pomiędzy dwoma listewkami 
miedzianemi znajduje się cienka warstwa tlenku miedzi. W po­
równaniu z dawnemi fotocelami fotocela Langego daje 11 do 20 
razy więcej prądu elektrycznego.

Zastosowanie komórki światłoczułej Langego może być naj­
rozmaitsze.

Fotocela Langego umożliwi nam  niewątpliwie dalszy postęp 
techniczny filmów dźwiękowych, a poza tem odda nauce nieoce­

1 Por. Przyroda i Technika r. VIII zesz . 9 str. 399: Charles B rach et:N ow y  
sposób  zużytkow ania ciepła słoneczn ego  w tem peraturze poniżej 0°.



7 2 Siłodajne słońce

nione usługi przy pomiarach światła gwiazd. Najbrzemienniejsze 
w skutki atoli okaże się zastosowanie wynalazku Langego do 
wykorzystania energji promienistej Słońca. Fotocela Langego roz­
tacza przed wzrokiem techników zupełnie nowe widnokręgi. Miast 
skupiania promieni słonecznych zapomocą potężnych zwierciadeł 
będzie można energję Słońca „krystalizować“ bezpośrednio zapo­
mocą fotoceli. Chwilowo jesteśm y coprawda jeszcze bardzo dalecy 
od tego ideału. Możemy się jednak spodziewać dalszego udosko­
nalenia fotoceli Langego, a wtedy znaleźlibyśmy się w obliczu praw­
dziwego przewrotu w naszej gospodarce energetycznej. Nie trzeba 
będzie już mozolnie wydobywać czarnego diamentu z twardych 
skał ziemskiej skorupy, gdyż ciepło, światło i wszelkiego rodzaju 
energję bezpośrednio będziemy czerpać z promieni Słońca zapo­
mocą motoru, którego głównemi składnikami będą cudowne fotocele.

Wszystkie powyżej opisane aparaty, z których, jak wiemy, do­
piero część została zrealizowana, wykorzystywałyby właściwie 
przeważnie tylko promienie cieplne Słońca. Prócz tychże pro­
mieni Słońce wysyła jeszcze promienie świetlne pozafiołkowe, 
oraz w m niejszym  stopniu nawet promienie Roentgena i gamm a. 
Również i te rodzaje promieni odgrywają dla świata organicz­
nego naszej planety ogromną rolę. Cały świat roślinny uzależ­
niony jest od działania promieni świetlnych. Niesłychanie ważne 
jest znaczenie biologiczne promieni pozafiołkowych Słońca. Ostat­
nie lata badań medycznych wykazały wybitne znaczenie witamin 
w życiu zwierząt, a nawet roślin. Otóż promienie pozafiołkowe 
powodują powstawanie witamin.

Na pograniczu promieni fiołkowych i pozafiołkowych znajdują 
się promienie, które posiadają tę własność, że jonizują powietrze, 
to znaczy elektryzują atmosferę. Od kiedy wiemy, że wielka 
część procesów życiowych komórek odbywa się wskutek działa­
nia sił elektrycznych, uznać musimy, że i te promienie, wywią­
zujące siły elektryczne w atmosferze, m uszą wywierać ogromny 
wpływ na przebieg zjawisk życiowych na powierzchni Ziemi.

Trudno przewidzieć chwilowo, jakie zastosowania techniczne 
tych wszystkich niecieplnych promieni Słońca wykombinują kie­
dyś fizycy i inżynierowie. Chwilowo będziemy zupełnie zadowo­
leni, kiedy w strefach gorących pracować będą m aszyny  Bouche- 
rot’a i Claude’a lub też zwierciadła Goddard’a, a w zimnej stre­
fie Barjot z wiecznych lodów wykrzesywać będzie żar elektrycz­
nych Słońc lub świetlny potok lamp żarowych.
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Ini. JU LIAN  LAMBOR, Tczew.

GDYNIĄ, N / 1JNOWOCZEŚNIEJSZY PORT BAŁTYKU.
Podajem y dalszy  ciąg art. inż. J. Lambora o Gdyni, ktdrego pierwszą część , 

p. t.: „Jak rośnie G dynia“, znajdą Czyteln icy w X  num erze rocznika IX, sir. 463. 
O becnie autor zaznajam ia nas z najw ażniejszym  bodaj czynnikiem  w urządzeniu  
portu, t. j. z jego urządzeniam i diwiigowem i i m agazynam i. Redakcja.

BUDOWLE 1 URZĄDZENIA PORTOWE.

W urządzeniach portowych bardzo ważną rolę, jako m echa­
nizmy, odgrywają d ź w i g i .

N a b r z e ż e  S z w e d z k i e  zaopatrzone jest w trzy państwowe 
dźwigi mostowe, z których dwa o nośności netto 2'6 tonn każdy, 
a jeden o nośności 7 tonn, przeznaczony głównie dla przeładunku 
rud, ponadto dwa prywatne dźwigi bramowe o nośności 7 tonn 
każdy, oraz elektryczną wywrotnicę wagonową o nośności 45 tonn, 
wydajności teoretycznej 400 tonn na godzinę, własności górno­
śląskiego koncernu węglowego „Robur“ firmy „Polskarob“. Urzą­
dzenia te służą wyłącznie do bezpośredniego przeładowywania 
węgla z wagonów na statki. Nabrzeże pilotowe posiada dwa pań­
stwowe dźwigi bramowe o nośności 3—6 tonn każdy i tegoż ro­
dzaju dwa dźwigi o nośności 1*5 tonn, służące do przeładunku 
drobnicy, złomu żelaznego, towarów workowych, jak cukier, to- 
m asyna  i saletra.

Nabrzeże Polskie wyposażone jest w 7 państwowych dźwigów 
bramowych trójtorowych o nośności i '5 tonn każdy. Nadto przy 
nabrzeżu tem jest dźwig pływający firmy spedycyjnej „/Uldag“ 
o nośności 5‘5 —7 tonn. Nabrzeże Roterdamskie posiada 3 pań­
stwowe dźwigi bramowe o nośności 1*5— 2 5 tonn.

Na nabrzeżu Śląskiem uruchomione zostały w ostatnim cza­
sie dwa dźwigi bramowe o nośności 6 tonn, stanowiące własność 
koncernu węglowego „Progress“.

Na nabrzeżu Duńskiem, na własnym pomoście ładowniczym 
zbudowana została t. zw. rządowa stacja bunkrowa, zaopatrzona 
w wywrotnicę wagonów i posiadająca teoretyczną wydajność po­
nad 400 tonn na godzinę.

Koncern „Skarboferm“ zmontował w basenie węglowym po­
most ładowniczy o konstrukcji żelbetonowej, na którym po­
wstała instalacja ładownicza, połączona, jak i stacja bunkrowa, 
z własną wywrotnicą wagonów i będąca w stanie przeładować 
również przeszło 400 tonn na godzinę.
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Ryc. 40. Fragm ent załadowania węgla na statek przy pomocy wywrotnicy wagonowej „Robura“.

W dziedzinie urządzeń przeładunkowych przewidziane jest za ­
łożenie dalszych dźwigów tak ze strony Państwa, jak i koncernów 
węglowych, jak „Elibor“, „Giesche“, którym została przez Państwo 
wydzierżawiona część nabrzeża Śląskiego do eksploatacji, jakoleż 
inne iirmy, które biorą udział w handlu  zamorskim. Umowy z od- 
nośnemi firmami tak są pomyślane, aby zachęcić je do two­
rzenia własnej floty pod polską banderą i w tym celu przewiduje 
się obniżenie tenuty dzierżawnej w zależności od tonażu tej floty. 
Dotychczasowa zdolność przeładunkowa dochodzi do 20.000 tonn 
dziennie.

Łącznie z zamówieniami Ministerstwa Przem ysłu  i Handlu 
budować się będzie jeszcze 14 dźwigów i jeden zosobnik samo- 
ważący, gdzie um ieszczone będą dwa zbiorniki dla rudy  o poje- 
mości netto 200 tonn z wagonami automatycznemi. Ustawienie 
tych wszystkich urządzeń nastąpi w krótkim czasie, tak że spo­
dziewane jest zmontowanie wszystkich dźwigów do połowy bie­
żącego roku.

Nadmienić należy, że wszystkie inwestycje prywatne po 25 
do 35 latach przechodzą na własność Skarbu Państwa Polskiego 
bez odszkodowania.



Ryc. 41. Widok mola węglowego. Nabrzeże Szwedzkie. Basen węglowy z dźwigami mostowemi.
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W obrębie portu znajduje się 12 magazynów do składania to­
warów przeznaczonych na eksport, względnie towarów, przywożo­
nych drogą morską do Gdyni i stąd transportowanych w głąb 
kraju. W październiku 1930 r. rozpoczęto budowę kilkupiętrowego 
m agazynu rządowego dla celów składowania długoterminowego, 
o przestrzeni około 15.000 m2, a niebawem rozpocznie się rów­
nież budowa dwóch magazynów prywatnych (Cukroport II około
40.000 m2 i m agazyn nr. II t Pantarei około 4.000 m?). Po wykoń­
czeniu tych składów ogólna powierzchnia magazynów portowych 
osiągnie około 130.000 m2, nie licząc elewatora Olejarni.

Państwowy m agazyn nr. 1, konstrukcji żelaznej, dla towarów 
różnych, o powierzchni 4.000 mi, położony jest przy nabrzeżu Pi- 
lotowem. P rzy  nabrzeżu Rotterdamskiem m am y m urowany pań­
stwowy m agazyn nr. 2, o powierzchni 7.500 m2, dla towarów m a­
sowych, jak saletra, ziemniaki, cukier.

Na uwagę zasługuje m agazyn nr. 3 przy nabrzeżu Polskiem, 
o powierzchni naziemnej 6.500 m2 oraz z piwnicami chłodzącemi, 
o łącznej powierzchni 500 m2. Piwnice te zaopatrzone są w izo­
lację korkową, urządzenia chłodzące, oraz urządzenia do fabrykacji 
lodu i służące do przechowywania w mniejszych ilościach pro­
duktów rolnych i ich przetworów, przeznaczonych na eksport.

Z magazynów prywatnych posiadają łuszczarnie ryżu przy
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Ryc. 42. Statek przy wyładunku do hangaru państwowego. Nabrzeże Pilotowe.

nabrzeżu Indyjskiem 2 m agazyny o powierzchni po 4.200 m- 
każdy, firma spedycyjna „W arta“ jeden m agazyn o powierzchni 
3.480 m2 przy nabrzeżu Pilotowem, firma spedycyjna „War­
szawskie Towarzystwo Transportowe“ m agazyn o powierzchni 
1.250 m2 przy nabrzeżu Polskiem. Polska Spółka dla Handlu 
Międzynarodowego sp. z o. o. w Warszawie wybudowała przy 
nabrzeżu Rotterdamskiem prowizoryczny m agazyn śledziowy o po­
wierzchni 526 m2, który ma służyć do przejściowego m agazyno­
wania śledzi w beczkach.

Nadto Towarzystwo żeglugowe „American Scoutic L ine“ wy­
budowało m agazyn o powierzchni 2.800 m2.

Powszechne Zakłady Magazynowe i Transportowe „Pantarei“ 
sp. akc. w Gdyni otrzymały dla swoich składów w porcie G dyń­
skim koncesję na dom składowy publiczny z prawem wydawania 
warrantów. Jest to zatem pierwszy skład warrantowy w Gdyni. 
Magazyny tej firmy otrzymały również charakter składów wolno­
cłowych i tranzytowych. Ma to szczególnie duże znaczenie dla 
importu tłuszczów jadalnych, towarów kolonjalnych i spożyw­
czych, owoców i t. d.

„Pantarei“ posiada 2 m agazyny o łącznej powierzchni skła­
dowej 5.720 m2, które to magazyny, dzięki swej solidnej i m a­
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sywnej konstrukcji, nadają się do przechowywania nawet bardzo 
wrażliwych na zmiany atmosferyczne towarów. Powierzchnia skła­
dowa piwnic tychże magazynów wynosi, przeszło 500 m~.

W związku z nadającą się w ten sposób możliwością impor­
towania przez Gdynię tłuszczów, sprowadzonych w znacznych 
ilościach z Am eryki, podjęła firma starania, o uproszczenie 
formalności, wym aganych przez Ministerstwo Rolnictwa, a zwła­
szcza weterynaryjnego badania. Dotychczas badanie to mogło się 
odbywać w Poznaniu, jednak zachowanie tej uciążliwej procedury 
uniemożliwiałoby importowanie przez port gdyński ze względu 
na Gdańsk, gdzie wszelkie formalności, związane z importem tłu­
szczów, są bardzo uproszczone i odbywają się na miejscu.

To też przy Instytucie Handlu Morskiego i Techniki Porto­
wej w Gdyni otworzono laboratorjum towaroznawcze, utworzone 
w pierwszym rzędzie dla celów eksportu polskiego, jak też dla 
obsługi portu i miasta Gdyni w kwestjach higjeny i badania środ­
ków spożywczych. W szczególności będą przeprowadzone analizy 
dużych partyj smalcu zagranicznego i słoniny, magazynowanych 
w porcie gdyńskim, które nie mogą się doczekać ekspedycji w sku­
tek przeciążenia poznańskiego zakładu badań środków żywnościo­
wych. Obecnie laboratorjum to' przejęła pod swój zarząd Izba 
Przemysłowo-Handlowa w Grudziądzu.

Zbudowana przez Bank Rolny według najnowszych zdobyczy 
techniki, o pojemności 700 wagonów chłodnia będzie służyła do

Ryc. 43. Łuszczarnia ryżu.
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konserwowania m asowych ilości produktów i przetworów rolnych, 
przeznaczonych na eksport. Jest to jedna z największych chłodni 
portowych w Europie, a koszt wzniesienia jej wynosił 8 miljonów 
złotych. W bezpośredniem sąsiedztwie chłodni powstała wytwór­
nia masła, przeznaczonego na eksport, a ponadto w październiku 
1930 r. została uruchomiona w Gdyni mleczarnia Pomorskiej 
Izby Rolniczej i instalacje tej mleczarni pozwalają na przerób 
25—30 tys. litrów mleka dziennie.

Państwowy Monopol Tytoniowy buduje obecnie m agazyn o wy­
sokości 5-cio piętrowej kosztem 2 miljonów złotych i z wiosną 1931 r. 
zacznie się jego eksploatacja. Będzie to m agazyn etapowy, w m niej­
szym  zakresie przeznaczony na czynności sortowania i przepa­
kowywania nadchodzącego surowca. Ponieważ m agazyn będzie 
oddalony od nabrzeża portu, o 150 m, więc, aby przy przeładowa­
niu z okrętu surowiec nie był narażony na deszcz lub inne wpływy 
atmosferyczne, będzie posiadał krytą galerję, łączącą go z nabrze­
żem. Specjalnie ruchom y chodnik w galerji będzie ułatwiał trans­
port zrzuconego z dźwigów okrętowych ładunku do magazynu. 
M agazyn obliczono na 15—20.000 tonn rocznie.

Państwowy Monopol Tytoniowy nie poprzestaje na budowie 
tego jednego m agazynu w porcie, lecz przystępuje do budowy 
olbrzymiej składnicy w mieście w postaci wielopiętrowego gm a­
chu, który będzie przeznaczony na hurtownię wyrobów tytonio­
wych na całe Pomorze.

Dalszemi m agazynami, mającemi bardzo wielkie znaczenie 
dla Gdyni, będą składy cukrowe, przeznaczone dla przechowywa­
nia cukru eksportowego. Budowa ich jest już w pełnym biegu. 
Jeden z magazynów, położony w pierwszej linji nabrzeża, został 
już wykończony i posiada pojemność 15.000 tonn i służyć będzie 
do przechowywania ładunków krótkoterminowych. Drugi skład, 
o którym wspomniano już powyżej, stanie w tyle za pierwszym, 
jego pojemność będzie wynosić 40 000 tonn, a przeznaczony bę­
dzie dla ładunków długoterminowych.

Nabrzeże Pilotowe wraz z dwiema częściami hangaru  pań­
stwowego nr. 1 używane jest obecnie dla ruchu statków osobo­
wych, oraz dla importu, który stanowią obecnie nawozy sztuczne, 
złom żelazny, oraz drobnica.

Nabrzeże Rotterdamskie oraz hangar państwowy nr. 2 w głębi 
basenu wewnętrznego przeznaczone są obecnie niemal wyłącznie 
dla importu nawozów sztucznych (tomasyny).
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Podział portu na strefy, w których wykonywałoby się tylko 
pewne określone operacje, nie jest zgóry przewidziany. Tym cza­
sowy podział wynikł z bieżących potrzeb ruchu portowego i może 
ulec zmianie, stosownie do konjunktury gospodarczej.

Na molo Rybackiem buduje się H a l a  R y b n a ,  gdzie ześrod- 
kuje się proceder odbiorczy ryby świeżego łowu od rybaków 
w celu dostarczenia tychże konsumentom w dobrym stanie. Hala 
będzie urządzeniem nowoczesnem i posiadać będzie najnowsze 
i najlepsze urządzenia, w tern własną fabrykę sztucznego lodu 
i chłodnię. Spodziewać się należy, że w Gdyni rozwinie się silnie 
przetworowy przem ysł rybny, jak fabryki konserw rybnych, so- 
larnie śledzi, wędzarnie ryb i t. d., do których Gdynia jest pre- 
dystynowana.

We wrześniu b. r. nastąpiło częściowe u r u c h o m i e n i e  u r z ą ­
d z e ń  o l e j a r n i ,  położonej przy nabrzeżu Indyjskiem. Sam a fa­
bryka nie została jeszcze wykończoną, wobec czego Zarząd jej 
postanowił wykorzystać już gotowy elewator (przeznaczony za­
sadniczo dla nasion oleistych) dla wywozu zboża. Próby te po­
wiodły się w zupełności, przez co z o s t a ł  z a p o c z ą t k o w a n y  
e k s p o r t  z b o ż a  p r z e z  p o r t  w G d y n i .  Po uruchomieniu czę­
ści fabrycznej produkcja olejarni wynosić będzie 80.000 tonn rocz­
nie, przyczem również produkty wtórne, jak m akuchy, będą szły 
nietylko na rynek wewnętrzny, ale także i na eksport, przypu­
szczalnie w ilości około 50.000 tonn rocznie.

E n e r g j ę  e l e k t r y c z n ą  dla portu dostarcza P o m o r s k a  
E l e k t r o w n i a  K r a j o w a  „Gródek“, która posiada podstację 
w Chylonji, oraz w okręgowej elektrowni powiatu kartuskiego, 
dla Gdyni specjalny zakład wodno-elektryczny „Rudki“.

W porcie istnieje s t a c j a  D i e s l o w a  jako rezerwa na 
wypadek jakichkolwiek niedomagań zakładów wodno-elektrycz- 
nych.

Ponieważ jednak dla przyszłej wielkiej Gdyni nie będzie to 
wystarczające, przystąpiło miasto do budowy w ł a s n e j  e l e k ­
t r o w n i .  Łącznie z tern projektuje się zaprowadzenie w Gdyni 
o g r z e w a n i a  d a l e k o n o ś n e g o ,  które, jak wykazuje doświad­
czenie miast zachodnio europejskich, jest bardzo oszczędne i hi- 
gjeniczne.

S t o c z n i a  G d y ń s k a  jest dopiero w stadjum rozwoju, po­
siada dok pływający, nośności 2.800 tonn czystej wagi, i narazie 
prowadzi tylko warsztaty reperacyjne i buduje niewielkie statki
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motorowe. Nowoczesna stocz­
nia stanie w północno-zachod­
niej stronie portu, na końcu 
kanału portowego.

Port w Gdyni w miarę roz­
woju zostaje odpowiednio zao­
patrzony w drogi kołowe i tory 
kolejowe, ten nieodzowny czyn­
nik rozwoju portu. O g ó l n a

Ryc. 44. Fragm ent portu handlowego.
d ł u g o ś ć  t o r ó w  p o r t o w y c h  

w y n o s i ł a  z koncern września 1930 r. około 60 km. Poza tern do­
znała znacznego powiększenia stacja rozrządowa w Gdyni. Ilość 
torów z każdym dniem wzrasta i ogólna długość ich dojdzie do 
150 km. Dla obsługi parowozów, pracujących w porcie gdyńskim, 
wybudowano żelbetową parowozownię z 16 stanowiskami.

Oprócz rozbudowy portowego węzła kolejowego nie można 
zapominać o budującej się i dziś już na ukończeniu będącej m a g i ­
s t r a l i  Ś l ą s k - G d y n i  a, która połączy bezpośrednio zagłębie 
węglowe z portem, omijając terytorjum Wolnego Miasta Gdańska.

Istniejący nowowybudowany dworzec kolejowy, który, zdawa­
łoby się, że przez dziesiątki lat zaspokoić może nasze potrzeby, 
dziś jest już za mały i w niedługiej przyszłości rozpocznie się 
budowa nowego dworca w Gdyni.

Z inicjatywy ministra komunikacji Zarząd Kasy Emerytalnej 
dla robotników kolejowych b. dzielnicy pruskiej przeznaczył
1,800.000 zł. na budowę wielkiego domu wypoczynkowego dla 
robotników kolejowych i ich rodzin w Gdyni. Dom posiadać bę­
dzie jedno- i dwupokojowe mieszkania dla 100 rodzin. Otwarcie 
nowocześnie urządzonego domu wypoczynkowego przyczyni się 
niewątpliwie do podniesienia zdrowotności wśród rodzin robotni­
czych, które za minimalną opłatą spędzić będą mogły pewien 
czas nad morzem.

Wyliczając urządzenia portowe, wspomnieć jeszcze należy, że 
obecnie jest n a  u k o ń c z e n i u  r a d j o s t a c j a  odbiorcza i nadaw­
cza w urzędzie pocztowo-telegraficznym w Gdyni, przeznaczona 
w pierwszym rzędzie dla k o m u n i k a c j i  z e  S k a n d y n a w j ą  
i F i n  l a n d  j ą  oraz ze s t a t k a m i ,  znajdującemi się n a  m o r z u  
B a ł t y c k i e m .  Obecnie cała korespondencja radjotelegraliczna ze 
Skandynawją idzie przez Niemcy, które poza szeregiem braków 
połączenia zabierają Vs dochodów za telegramy. Natomiast ze
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statków depesze odbiera Gdańsk. Uruchomienie własnej stacji 
radiotelegraficznej da wielkie udogodnienia, zwłaszcza towarzyst­
wom okrętowym i maklerskim, które dotychczas muszą posługi­
wać się. Gdańskiem. Towarzystwa te jedynie z powodu braku 
stacji w Gdyni utrzym ywały w Gdańsko woich przedstawicieli. 
Przyśpieszenie korespondencji ze Ska ..jynaw ją  usprawni nasze 
stosunki handlowe z zagranicą.

S P R A W Y  BIEŻĄCE.

75-LEC1E POLITECHNIKI ZURYCH SKIEJ.

Z końcem r. 1930 obchodził 
uroczyście 75-lecie swego istnienia 
jeden z najbardziej czcigodnych 
przybytków i ośrodków nauki, Po­
litechnika Zurychska. Dzięki wy­
bitnym pracom profesorów zurych- 
skich, którzy często rekrutowali się 
z najwybitniejszych uczonych swej 
epoki, szczególnie zaś dzięki tej 
okoliczności, że Politechnice Zu- 
rychskiej wielu naszych uczonych 
zawdzięcza swoją wiedzę, a nie­
którzy z nich godnie reprezento­
wali polskość na katedrach gościn­
nej uczelni, — rocznica ta zasłu­
guje na większą uwagę społeczno­
ści polskiej.

Aż do końca XVIII stulecia 
sprawami nauki i szkoły, zajmowały 
się w Szwajcarji poszczególne kan­
tony, władze związkowe nie tro­
szczyły się bezpośrednio losami 
skromnych uczelni szwajcarskich. 
Dopiero wkroczenie wojsk francu­
skich w roku 1798 na terytorjum 
szwajcarskie spowodowało ogólną 
dążność Szwajcarów do silniejszego 
połączenia się kantonów związko­
wej republiki oraz dało rządowi 
asumpt do zajęcia się bardziej okre­
śloną polityką szkolną. Wtedy to 
wysunął Filip Albert Stapfer, hel- 
wecki minister sztuk i nauk, pro­

jekt stworzenia uniwersalnej wyż­
szej uczelni, której zadaniem miało 
być, prócz krzewienia nauk, zwy­
kle na uniwersytetach wykładanych, 
kształcenie „wynalazczych arty­
stów, zręcznych budowniczych oraz 
inżynierów“. Projekt Stapfera nie 
prędko atoli doczekał się realizacji. 
Rok 1848 jest historycznym ro­
kiem konstytucji państwa związko­
wego, konstytucji, ustalającej rów­
nież sprawy szkolne. Szkolnictwo 
ludowe, oraz szkolnictwo średnie 
nadal podlegały bezpośrednio po­
szczególnym kantonom, fltoli w dzie­
dzinie oświaty wyższej kompetent- 
nemi słały się władze związkowe. 
Artykuł 22 konstytucji z r. 1848 
opiewał: „Związek jest uprawniony 
do stworzenia uniwersytetu oraz 
szkoły politechnicznej“.

Drogą ustaw starano się urze­
czywistnić ten artykuł konstytucji. 
Opracowano projekty ustaw uniwer­
sytetu oraz politechniki. W r. 1854 
przyjęta została ustawa politech­
niczna, ustawa zaś, dotycząca utwo­
rzenia uniwersytetu, upadła w toku 
dyskusyj parlamentarnych. W ten 
sposób uniwersytety nadal pozo­
stały pod bezpośrednią opieką po­
szczególnych kantonów, a jedna 
tylko politechnika podporządko­
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wana została władzom centralnym.
W październiku roku 1855 na­

stąpiło wreszcie uroczyste otwarcie 
uczelni politechnicznej.

W ciągu następnych dziesięcio­
leci niezwykły rozwój nauk tech­
nicznych i przyrodniczych sprzy­
jał szczególnie rozwojowi młodej 
uczelni. Uznać zaś trzeba, że wła­
dze związkowe dokładały wszelkich 
starań celem zapewnienia politech­
nice zurychskiej reputacji jednej 
z najlepszych kuźnic myśli i twór­
czości technicznej na całym świecie.

W latach od roku 1913 do 1922 
profesorem politechniki zurychskiej 
był nasz znakomity uczony prof. 
dr. M i e c z y s ł a w  Wo l f k e ,  obec­
nie profesor politechniki warszaw­
skiej, prezes Polskiego Towarzystwa 
Fizycznego, członek Akademji Tech­
nicznej oraz Instytutu Kriogenicz­
nego.

Uroczystości 75-lecia zgroma­
dziły elitę uczonych i techników 
całego świata. Obecni byli inż. 
O. A. f i m m a n n ,  twórca budo­
wanego obecnie największego na 
świecie wiszącego mostu w Nowym 
Jorku, profesor P i c c a r d ,  niestru­
dzony badacz wyższych warstw 
atmosfery, z uczonych niemieckich 
A l b e r t  E i n s t e i n  oraz profesor 
We y l ,  z naszych zaś uczonych 
jako delegaci, prócz wymienionego 
już profesora W o l f k e g o ,  przy­
byli prof. dr. P s z e n i c k i ,  rektor 
politechniki warszawskiej, profeso­
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rowie politechniki: L e n a r t o w i c z  
i W o j n o. W uroczystościach u- 
czestniczyło łącznie 4.000 osób, 
w tern 2.000 gości, a drugie 2.000 
delegatów.

Efektownem i hucznem zakoń­
czeniem obchodu jubileuszowego 
było „E. T. H. — Fest“ (uro­
czystość związkowej szkoły poli­
technicznej), urządzone dnia 8 li­
stopada. Wszystkie sale politech­
niki były udekorowane; nie wy­
głaszano żadnych przemówień oko­
licznościowych, a jedynem hasłem 
dnia, a właściwie nocy były za­
bawy, szczególnie zaś taniec i roz­
maite widowiska i słuchowiska ar­
tystyczne. Osiemnaście orkiestr 
przygrywało.tej zabawie, a studenci- 
delegaci różnych narodowości wy­
konywali swe narodowe tańce w sa­
lach, dekorowanych barwami swego 
narodu. Grupa studentów polskich 
wykonała szereg tańców góralskich, 
które wzbudziły ogólny zachwyt.

Nocy tej w salach politechniki 
zgromadziło się 5.000 osób, stu­
dentów, uczonych, obecnych i daw­
nych absolwentów politechniki.

Niedziela 9 listopada przezna­
czona była do zawiązania stosun­
ków towarzyskich pomiędzy uczest­
nikami obchodu. W poniedziałek, 
zaś zakończyły się ostatecznie 
piękne uroczystości grupowemi wy­
cieczkami uczestników do innych 
miast i miejscowości Szwajcarji.

Dr. F. Burdecki.

POSTĘPY I ZDOBYCZE WIEDZY.

ODKRYCIE ANGIELSKIE NA PUSTYNI RUB' EL CHALI.

Doradca finansowy sułtana prawę na wielką pustynię Rub’ el
Omanu, Bertram T h o m a s ,  przed- Chali, rozciągającą się w połud-
sięwziął z początkiem r. 1930 wy- niowo-wschodniej części półwyspu
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Arabskiego. Wnętrze tej pustyni 
jest dotąd zupełnie nieznane a sama 
pustynia nie została dotąd przez 
białego przekroczona. B. Thomas 
wyszedł z miejscowości Salala na 
południowym brzegu półwyspu 
(54° N, 10° jE") i wtargnął stąd około 
300 km  na północ w niezamie­
szkałą i bezwodną prawie pustynię 
na obszarze teoretycznie przyna­
leżnym dę Omanu. Rezultatem tej 
podróży jestprzedewszystkiem uza­
sadnione przypuszczenie istnienia 
olbrzymiego obniżenia, prawdopo­
dobnie nie przekraczającego 200 m 
nad poziom morza, rozciągają­
cego się od zatoki Perskiej na

południe aż po morze Arab­
skie, u oddzielającego młode góry 
łańcuchowe Omanu (Dżebel Ach- 
dhar lub Hadżer) od arabskiej 
płyty krystalicznej na zachodzie. 
Nadto B. Thomas przyniósł cenne 
obserwacje nad odkrytą w poprzed­
nich podróżach ludnością hamicką 
części nadbrzeżnych.

Nadmienić nadto trzeba, że na 
zachód stąd, w Hadhramaucie, pro­
wadzą władze angielskie intensywne 
badania wnętrza półwyspu zapo- 
mocą samolotów. Loty te, prze­
prowadzone pod kierunkiem R. A. 
C o c h r a n e ’a, postaramy się 
w przyszłości opisać. ¡w.

M ASO W Y POJAW KRZYŻODZ1ÓBA (LOXIA CURV1ROSTRA) NA TERENIE 
WOLNEGO MIASTA GDAŃSKA.

Wiosną r. 1930 obserwowali 
mieszkańcy Wolnego Miasta Gdań­
ska ciekawe zjawisko masowego 
pojawienia się w okolicy Gdańska 
krzyżodzióba, który to ptak w tych 
stronach prawie nigdy dotychczas 
w większej ilości nie występował, 
a przed +  50 laty prawie wogóle go 
tam nie znano, co powodował brak 
zupełny świerka, który tu nigdzie 
nie ma pierwotnego stanowiska, ze 
względu na to, że teren ujścia Wi­
sły, jako położony w „cieniu“ wału 
pojezierza Pomorskiego, ma sto­
sunkowo skąpe opady atmosfe­
ryczne. Wprowadzenie sztucznych 
kultur sosny (której nasionami 
krzyżodziób również nie gardzi) 
w okolicy Oliwy pociągnęło wpraw­
dzie za sobą pojawienie się małej 
ilości krzyżodzióbów około r. 1910, 
ale pozostawały one zawsze na tym 
małym terenie, to też tern dziwniej­
sze wydaje się ich masowe poja­
wienie się w r. 1930 na terenie 
Gdańska, częstokroć w częściach 
miasta, w których miały jak najgor­

sze warunki bytu, przez co oczy­
wiście wielka część młodzieży wy­
ginęła. Fritz Braun przeprowadza 
w „Naturwissenschaften“ analogję 
między wędrówkami ku południu 
lemingów (Myodes lemnus Pallas) 
i obecną wędrówką krzyżodzióbów 
w okolice zupełnie nieodpowiednie. 
To pojawienie się krzyżodzióba 
w okolicach, z któremi nie jest 
ekologicznie związany, tłumaczy 
sobie Braun masowem rozmnaża­
niem się w dobrych latach nasien­
nych świerka —  a gdy następnie 
pokarmu brakuje, muszą się ptaki 
udawać nawet w niegościnne oko­
lice. Tak jednak, jak giną w swych 
wędrówkach na południe lemingi, 
tak też wyginą owe krzyżodzióby 
w nieprzyjaznych warunkach i Braun 
wątpi, czy więcej niż !0°/o owych 
ptaków wywiedzie swe potomstwo. 
W tymże czasie, co w Gdańsku, 
zauważono w okolicy Wisły wiel­
kie ilości krzywodzióbów, które 
w czasie ubiegłej zimy wyrządzały 
duże szkody w tamtejszych lasach.

6*
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HODOWLA ROŚLIN DAJĄCYCH LEKI PRZECIWTRĄDOWE.'
Dawno już tradycyjna medycyna 

ludowa hinduska znała roślinę, 
której owoce dawały lek przeciw- 
trądowy. Zainteresowano się przeto 
tą kwestją i europejska medycyna 
przedsięwzięła w tym kierunku ba­
dania. W rezultacie ustalono przed 
kilku laty, że nielylko ów gatunek, 
znany Hindusom, ale kilka innych 
gatunków, należących do tej samej 
rodziny roślin, zwanej Bixaceae— 
potężnych drzew podzwrotniko­
wych — może dostarczyć ze swych 
nasion drogocennego a donie- 
dawna rzadkiego oleju.

Największą uwagę skierowano 
na dwa rodzaje: Taraktogenos 
i Hydnocarpus. Ustalono począt­
kowo, że lek przeciwtrądowy, ów 
olej, z hinduska zwany chaulmoo- 
gra (czolmugra), pochodzi z nasion 
Taraktogenos Kurzii. Jednak w rze­
czywistości nasiona, pochodzące 
z flissamu, nie należą prawdopo­
dobnie do tego gatunku, co nasiona 
z Birmy. T. Kurzii z Birmy po­
siada duże okrągłe owoce, podobne 
do pomarańczy, zaś okazy z flssamu 
różnią się od pierwszych i barwą 
i kształtem. Ważnem więc zada­
niem botaniki będzie dokładne roz­
poznanie poszczególnych gatunków 
tej rośliny.

Taraktogenos jest potężnem 
drzewem, dochodzącem do 12—15 
metrów wysokości, wymaga gleby 
piaszczystej i rośnie najlepiej nad 
brzegiem rzek. Nie znosi tempera­
tury niższej od 4‘5° C.

Jako najprostsze rozwiązanie 
trudności w otrzymywaniu czol- 
mugry nasuwa się założenie plan­
tacji Taraktogenos. Jednakże próby, 
podjęte w doświadczalnym ogro­
dzie w Serang (półwysep Malajski)

z hodowlą tego drzewa, dały re­
zultaty niezadowalające — nie zdo­
łano mimo wszystko stworzyć dlań 
odpowiednich warunków rozwoju. 
Znane są skądinąd trudności w pró­
bach hodowania roślin podzwrot­
nikowych — szczególnie gdy ho­
duje się je z nasiona. W wielu wy­
padkach zachodzi konieczność pro­
cesów symbiozy, aby dana roślina 
mogła się rozwijać. I tak np. ziarna 
sandału kiełkują i dają roślinę jedy­
nie wpobliżu drzewa, z którego po­
chodzą, natomiast wysiane do wa­
zonów wypuszczają wprawdzie kie­
łek, jednakże roślinki giną po wy­
puszczeniu paru listków.

Drugi rodzaj, Hydnocarpus, wy­
stępuje w Hindostanie, Indochi- 
nach, półwyspie Malajskim, In- 
djach holenderskich, Filipinach 
i Nowej Gwinei. W kolonjach fran­
cuskich w Indochinach rośnie H y­
dnocarpus ant helmíntica. Jest to 
drzewo, dosięgające 18 m. Owoce 
jego zawierają 3 0 —40 ziaren; jed­
nakże tracą szybko zdolność kieł­
kowania. Hindostański gatunek 
H. Wightiana rośnie przeważnie 
na pagórkach, zaś górna granica 
jego występowania nie przekracza 
900 m. H. Wightiana jest drze­
wem, wyższem od poprzedniego, 
dorasta 18 — 30 m. Obydwa te ga­
tunki rodzaju Hydnocarpus dały 
daleko lepsze rezultaty w hodowli 
ogrodowej. Wysiane w Serang ro­
sną i rozwijają się prawidłowo. 
H. Wightiana w korzystnych wa-. 
runkach wilgotności i nasłonecz­
nienia dostarczyć może rocznie 
50 kg  ziaren.

Rodzina Bixaceae występuje rów­
nież i w fifryce. Nasiona niektó­
rych roślin tej rodziny, jak stwier­

1 Por. Przyroda i Technika, r. VIII (1929], zesz. 6, str. 280.
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dzono, dostarczają również oleju 
o działaniu przeciwtrądowem, jed­
nakże w stopniu słabszym niż ich 
krewniaki azjatyckie.

Częściowe powodzenie w hodowli 
drzew z rodzaju Hydnocarpus

otwiera nowe horyzonty w walce 
przeciw trądowi i, kto wie, czy ma­
sowa produkcja czolmugry nie za­
waży decydująco w walce przeciw 
tej strasznej chorobie.

RZECZY CIEKAWE.
N a jw ięk szy  m e te o r y tśw ia ta .

N ajw iększy m eteoryt św iata znaleziono  
niedawno w Grootfontein w A fryce P o­
łudniow o-zachodniej.

Jest to kolosalny m etalow y blok, po­
staci prawie prostokątnej, o rozm iarach  
9 X 1 0  stóp i grubości 2 '/i  do 4  stóp. 
G órną jego stronę znaleziono w poło­
żen iu poziom em , natom iast strona dolna 
zaryła się  ukośn ie d osyć głęboko w ota­
czający ją wapień. W chwili odkrycia  
tylko niewielka część  m eteorytu w ysta­
wała nad pow ierzchnię ziem i, m usiano 
w ięc w ykopać w okół rów, aby m óc go  
zbadać dokładniej.

W aga m eteorytu w ynosi 50 tonn. 
Skład chem iczny wykazuje 17'42°/o niklu, 
81'29°/o żelaza, za ś na pozostałe l'29°/o 
składa się  kobalt, fosfor i t. d. Ilość  
niklu jest w tym  wypadku w iększa, niż 
w innych m eteorytach. Stąd niedziw- 
nem  jest, że co do tw ardości przerasta 
m eteoryt z Grootfontein stal kół loko­
m otywy. G ęstość  w ynosi 7’96, czyli 
więcej, niż żelaza chem iczn ie czy s te g o ; 
m ożliwem  jest, że gęsto ść  wnętrza m e­
teorytu jest naw et w iększa. Ciekawe, że  
pod prom ieniam i tropikalnego słońca  
otaczające skały ogrom nie rozgrzewają  
się, podczas gdy pow ierzchnia m eteo­
rytu pozostaje zim na.

Z olbrzym ich m eteorytów, ustępują- 
pujących jednak wagą w yżej opisyw a­
nem u, w ym ienić należy flrizoń sk i z Coon  
Butte, następnie m eteoryt z  Cape York  
w Grenlandji, znaleziony przez Peary’cgo 
a znajdujący się  obecnie w M uzeum

Przyrodniczem  w N . Jorku, i m eteoryt 
z okolicy Jenisejska, który jednak uto­
nął w okolicznych biotach i nie został 
udostępniony badaniom .

Chore zę b y  p o w o d em  p rze­
w le k ły c h  ch orób  za k a źn y ch . 
N a klinice terapeutycznej Szpitala K o­
lei W ęzłowej w M oskw ie zwrócono  
baczną uw agę na łączność przewlekłych  
chorób zakaźny' h z  chorem i zębam i pa­
cjentów D r. Peker podaje w „Kronice 
D entystycznej“ streszczen ie  wyników  
tych prac. Twierdzi, że, jak z czyraków  
drobnoustrój m oże się  roznosić po ustroju 
drogą krwiobiegu, tak również bakterje 
z zębów  zgorzelinow ych m ogą takąż 
drogą w yw ołać zakażenia. A  w ięc m oże  
to być gorączka popołogowa, w ysypka  
typu rum ienia guzow atego, wrzód dw u­
nastnicy, reum atyzm . W szystkie tu w y ­
m ienione zakażenia leczone były w pew ­
nych wypadkach bezskutecznie i dopiero 
po usunięciu  chorych zębów  nastąpiła  
poprawa. W dziedzinie neuropatologji 
stw ierdzono również (dr. Lepine), że 
w yleczen ie epilepsji nastąpiło po dopro­
wadzeniu jam y ustnej do porządku. 
M ożliwem  jest, że iniekcja z  zęba w y­
wołuj e przekrwienie bierne m ózgu, sp rzy­
jające powstawaniu niedokrwienia w sku­
tek m iejscow ego zw ężenia naczyń.

W edle Noordena, w wielu przypad­
kach ukrytych stanów zakaźnych z p o ­
średnim  wpływem  toksycznym  na żo łą ­
dek, jelita, nerki, serce, układ n aczy­
niowy, nerwy, stawy, udało się  stw ierdzić  
ogniska zakaźne na wierzchołkach k o ­
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rzeni zębów ; w yleczen ie  nastąpiło' po 
usun ięciu  tych ognisk.

Już obecnie niem ieckie kliniki chi­
rurgiczne uw ażają za nader ważne dla 
celów  profilaktycznych w okresie przed- 
operacyjnym  za przykładem  A m eryki 
w yleczyć zęby chorym , poddającym  się  
operacji.

Specjalnie podkreśla autor om aw ia­
nego artykułu zw iązek, zachodzący p o ­
m iędzy pierwotnemi ogniskam i zębowem i 
a nawrotam i zakaźnem i artretyzmu, po­
niew aż zagadnienie to jest obecnie naj­
bardziej aktualne. Setki tysięcy  chorych, 
cierpiących na staw y, nadają tej choro­
bie charakter socjalny. To też należy  
zw rócić szczególn iej w tych wypadkach  
uw agę na zęby, jako na gniazda produ­
kujące infekcje.

B lo log ja  I b ad an ia  w ę g lo w e ,  
Prawie we w szystkich  naturalnych z ło ­
żach w ęgla kam iennego i brunatnego, 
nawet w pokładach poniżej 100 m, w y ­
kryto rozpow szechn ione żyjące bakterje. 
Z tego  w yciąga się  pewne wnioski w spra­
wie roli bakteryj w pow stawaniu węgla, 
zw łaszcza  w łóknistego. Badania, przepro­
wadzone w Kais. With. Inst., potw ierdziły  
teorję ligninow ą. Z praktycznych zagad­
nień ciekawe są  próby konserw owania  
drzew a związkam i kw asów  hum inowych, 
a także próby stosow ania w ęgla jako na­
wozu sztuczn ego . K i s s e l  og łosił (Trans. 
Fuel Conference 1, London, 1928, str. 80), 
wyniki zw iększen ia  plonu o 55°/o przez  
stosow anie pyłu z w ęgla brunatnego. 
A utor spodziew a się  m ożliw ości sp o­
żytkowania w rolnictw ie odpadkowych  
i gorszych  w ęgli. O bszerne badania 
prowadzi się  nad bezpośredniem  prze­
twarzaniem  i odbudową chem iczną w ę­
gli, a także nad przeróbką gazów , tech­
n iczn ie  ważnych,’ przez bakterje. Prze- 
dew szystkiem  zasługują na uw agę C 0 2, 
C O , C H i, H j i H , S. W szystk ie  one  
przetwarzane s ą  przez bakterje w se n ­
sie  utleniania, lub rów noczesnej reduk  
cji, z przewagą oczyw iście  reakcji egzo­

term icznej. A utor stw ierdza, źe  udało 
mu się  tą drogą usun ąć bez reszty  C O  
z gazu św ietlnego. O praktycznem  za- 
stow aniu tego ważnego procesu zade­
cyduje jego koszt i dostateczna szy b ­
kość.

P o tra w y  z  fa so li so ja . Sw ego  
czasu podawaliśm y czyteln ikom  dokładne  
w iadom ości o w łasnościach i uprawie  
fasoli soja. O becnie opisujem y za „Przem . 
C hem .“ potrawy sojow e i sposób ich  
przyrządzania.

Japończycy sporządzają bardzo ulu­
biony przez nich płyn, so s  sojow y, zwany  
„Shoju“, który byw a fabrykowany na 
wielką skalę w odpowiednich wytwór­
niach, przeważnie browarach, z bryi 
fasoli soja, zm ieszanej z określoną ilo­
ścią  prażonej pszen icy  oraz grzybka  
ferm entacyjnego „koji“. Sam a Japonja 
produkuje rocznie około 1 m iljona li­
trów tego bardzo sm acznego oraz po­
żyw nego sosu , który jako przyprawa 
dodawany jest do w szelkich potraw.

Również bardzo poszukiw anym  środ­
kiem żyw nościow ym  jest ser roślinny, 
„M iso“, który tak sam o otrzym yw any  
jest z bryi fasoli zapom ocą kultury  
„koji“. W za leżn ości od sposobu przy­
rządzania, oraz czasokresu dojrzewania  
otrzym uje się  kilka rodzajów bardzo  
sm acznych  i o wielkiej wartości od żyw ­
czej serów, pom iędzy któremi „tofu“ 
oraz „natto“ są  najwięcej znanem i: ser  
„tofu“, jako konserw a, przeznaczony jest 
przez rząd japoński do odżyw iania ar- 
mji, podczas gdy „natto“ stosow any jest 
jako przyprawa do innych potraw.

D od ać jeszcze  należy, że  tak bardzo  
znany so s p. n. „W orcester-Souce“ 
otrzym yw any jest z so su  soi, a w In- 
djach oraz A nglji jest w iele gatunków  
tej tak pikantnej i sm acznej przyprawy.

Nadto specjalną uw agę zw rócić w y­
pada na produkt, otrzym yw any również  
z fasoli soja, zw any „mlekiem sojow em “. 
Japończycy już oddawna w bardzo pro­
sty  sposób rozw iązali zagadnienie otrzy­
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m ywania m leka sztucznego z nieodtłu- 
szczonej so i, przez zagotow anie jej 
w  zwykłej w odzie: otrzym uje się  wów­
czas płyn, który wyglądem  sw ym  oraz  
dobrym  sm akiem  i zapachem  aż do złu- 
dzem ia przypom ina m leko krowie natu­
ralne. Technika natom iast now oczesna  
zagadnienie pow yższe rozw iązała o wiele  
pom yślniej, gdyż w ytłoczyny, pozostałe  
po w yciśnięciu  z łasoli oleju, jeszcze  
dostatecznie bogate w tłuszcz, oraz 
w szystkie ciała białkowe i so le  odżyw ­
cze, służą  za podstawę do otrzym ania  
mleka sztuczn ego  roślinnego. W ten 
sposób produkow ane m leko jest n ie­
zm iernie sm aczne i odznacza się  nad- 
zw yczajnem i zaletam i, jak w ysoką war­
tością odżyw czą i znaczną zaw artością  
organicznych zw iązków  losforow ych —  
fosfatydów (lecytyny  roślinnej); ponadto 
m leko to, w odróżnieniu od m leka zw ie­
rząt naw et najbardziej zdrow ych, po­
zbaw ione jest całkow icie bakteryj. To 
też nie u lega najm niejszej wątpliwości, 
że pierwej czy  później, naw et w E uro­
pie, m leko sojow e ma przed sobą w y­
śm ienitą przyszłość, a w odżyw ieniu ludzi 
odgryw ać będzie coraz to w iększą rolę.

W reszcie z tego sam ego mleka sojo­
w ego, odznaczającego się  obecnością  ła- 
tw ostraw nego sernika (kazeiny', otrzy­
m ać m ożna, bez uciekania się  dosw oi- 
stych ferm entów (jak podpuszczki, czyli 
fermentu zawartego w soku żołądko­
wym  cielęcia ssącego), zarówno dobrze 
sm akujący ser, jak i roślinny surogat 
m ięsa, który podobno pod wielu w zglę­
dam i przew yższa m ięso zwierzęce.

P oza tem w szystkiem  olej soja zna­
lazł wielorakie i coraz w iększe zastoso ­
wanie w przem yśle, jak np. przy fabry­
kacji m ydeł i sm arów, przy sporządza­
niu linoleum , lakierów, pokostów, przy  
w yrobie m argaryny, oraz tłu szczów  ro­
ślinnych jadalnych, dalej — zw łaszcza  
w flz ji — przy fabrykacji piwa sojo­
wego, octu sojow ego, s ło d y czy  sojo­
w ych, kawy sojowej i t. p.

M łotek z g u m y . N ie  zaw sze, jak 
wiadom o, m ożna uderzać w metalowy  
przedm iot m etalowym  młotkiem, która 
to czyn ność jest niezbędna przy m on­
tażu. Jeśli dany przedm iot m oże w sku­
tek takiego uderzenia pęknąć, to zw y­
kle nakłada się  na m iejsce uderzenia 
kawałek drzewa i uderza dopiero w to 
drzewo.

Trudniej rzecz się  przedstawia, gdy  
trzeba uderzyć w przedm iot m alowany 
lub lakierowany. W tym  wypadku po­
sługiw anie się  kawałkiem drzewa nie  
w ystarczy, choćby bowiem  materjał, 
z którego w ykonany jest przedm iot w y­
trzym ał uderzenie, to pokrywający go 
la k iir  czy  też farba m oże popękać.

W takim wypadku używ a się młotka 
z miękkiej gum y. Na drewnianym  kołku 
nasadzony jest z jednego kortca kawa­
łek gum owej rurki, przybitej do niego  
parom a gwoździam i.

P osługując się  takim młotkiem, m o­
żem y być  pewni, że  nie uszkodzim y  
pokrywającej metal warstw y lakieru, 
em alji czy  też farby. (W g „M echanika“).

Ś w ia to w e  sp o ż y c ie  cukru . 
Sp ożycie  cukru jest jednym  z mierników  
dobrobytu ludności danego kraju. Jego 
zm niejszenie św iadczy w pierwszym  rzę­
dzie o obniżeniu się  stopy życiow ej wśród  
danego społeczeństw a. Przy porównywa­
niu spożycia cukru r. 1928/29 (sierpień - 
w rzesień), z r. 1929/30 w rozm aitych  
krajach, zauw ażym y ciekaw y fakt, że  
najw iększy przyrost spożycia  cukru, 
+  ll-0 9 7 o , wykazuje H o l a n d j a ;  na­
tom iast najw iększy spadek, — 9'86% , 
daje się  zauw ażyć w S t a n a c h  Z j e d ­
n o c z o n y c h  K . P. Spadek konsum pcji 
zachodzi we W łoszech — 3'03°lo, iln g lji  
— 2 -957o, N iem czech  —2 ‘28°/o, W ęgrzech  
— 2 -147o. Polska wykazuje m inim alne 
wahanie in m inus — 0 647o, za ś przyrost 
spożycia w idzim y w flustrji -f- 4 ‘76°/o, 
Francji -)- 2  29°/o, Belgji -j- 1 50°/o, C ze­
chosłowacji 0 -90°/o i Szwajcarji -f- 0'087o.

(D an e wg „G azety Cukrowniczej“).
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T ran sp orty  w  S tan ach  Zjed­
n o czo n y ch , P rzew ozy towarowe  
w Stanach Z jednoczonych przypadają  
w 77°/o na koleje, w 14°/o na żeg lugę  na 
wielkich jeziorach, w 5°/o na rurociągi, 
w 2°/o na żeg lugę rzeczną  i w  2°/o na 
sam oloty, tramwaje i sam ochody.

(N ow . Techn.).
Ruch w  p o r c ie  g d y ń sk im  

w  1930 r. O gólny obrót portu gdyń­
sk iego w yn iósł w r. 1930 na podsta­
wie prow izorycznych obliczeń prawie 
4,500.000 tonn. N otujem y w ięc wzrost 
tonażu w tym roku o około 50°/o w po­
równaniu z r. 1929. ¡w.

Obrót p ortu  g d a ń sk ieg o  
w  r. 1930. Obrót portu gdańskiego  
w r. 1930 w ynosił 8,285.000 tonn, czyli 
prawie pół m iljona tonn w ięcej niż 
w r. 1929. /to.

„Z nikanie“ a rc h ip e la g ó w  ant- 
a rk ty c zn y ch . Znany chlubnie z ba­

dań antarktycznych w ostatnich latach  
norw eski w ielorybnik „N orvegia“ nie  
odnalazł w swej w spółczesnej podróży  
archipelagów  N im roda i D ougherty, 
położonych w edług poprzednich okre­
śleń  pod 160° W  i 67° S  w zględnie pod  
120° W  i 68° £  na południowym  P a cy ­
fiku. D o  w ytłum aczenia tego zjawiska  
nie potrzebujem y uciekać się  aż do z a ­
padnięcia się  tych archipelagów, ale do 
przypuszczen ia , że  odkryw cy tych archi­
pelagów , po których zresztą  nikt ich już 
nie w idział, w zięli za nie prawdopodob­
nie jakieś olbrzym ie góry lodow e, /to.

D roga sa m o c h o d o w a  w  ło ­
ży sk u  k an a łu . Po otwarciu now ego  
kanału żeglugi M en-D unaj ma być  ło ­
żysko  dotychczasow ego kanału Ludwika 
od Dunaju do M enu przerobione na  
drogę sam ochodow ą. W ten sposób  
otrzym a N orym berga now e połączenie  
z B am bergiem . (N o w . Techn.

CO SIĘ DZIEJE W POLSCE?
cji i w ydobycia  na Górnym  Śląsku  
m ożna szacow ać na 1.750 m iljonów zł.

Bardzo charakterystyczny jest w zrost 
produkcji energji elektrycznej w ostat­
nich pięciu latach:

P rodukcja en erg ji e le k tr y c z ­
nej n a  G órnym  Ś ląsk u . N akła­
dem  Związku P rzem ysłow ców  G órniczo- 
H utniczych w K atow icach ukazała się  
w druku „Statystyka zakładów górni­
czych  i hutniczych na Polskim  Górnym  
Śląsku za rok 1929“, wydawnictwo o 180 
stronach druku in quarto, obrazujące  
dokładnie stan produkcji i w ydobycia  
roku ubiegłego.

W porównaniu do roku 1928-go na­
stąpiło naogól polepszenie sytuacji, przy- 
tem zw yżkę produkcji w ykazują prze­
m ysły : w ęglow y, cynkow y i hut o ło­
wianych, jedynie przem ysł żelazn y  nieco  
ucierpiał, dając obniżenie do 3 ‘2°/o, głów ­
nie w walcownictw ie. W artość produk-

w roku 1925 
1926 

„ 1927
1928 

* 1929

W yprodukow ano  razem

705 m iljonów kW h 
795 „
907 „
963 „

1.247

K opalnie w ęgla kam iennego są jed- 
ńym  z pow ażniejszych odbiorców  ener­
gji, mają zainstalow ane u siebie elek­
trownie i korzystają jeszcze  z elektrowni 
obcych . Obrót energji elektrycznej 
w m iljonach kW h dla tej grupy za
ostatnie 5 lat jest n astęp ujący: 

lata: 1925 2926 1927 1928 1929 
m iljony kWh

sp ożycie  energji przez k o p a ln ie .................... 400 418 454 495 500
w ytw orzono we w łasnych elektrowniach . . . 334 339 348 392 531
wzięto od obcych e le k tr o w n i....................... .....  . 143 151 175 183 220

Jak w idzim y, rośnie produkcja elektrowni w łasnych , wzrasta też zapotrzebo­
wanie z obcych sieci.
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Foki u w y b rz eży  p o lsk ich .
O lbrzym ie burze, panujące na Bałtyku, 
spow odow ały m asow e pojawienie się  lok 
u w ybrzeży polskich, m ianow icie w za­
toce Puckiej. Foki wyrządzają dotkliwe 
straty, pożerając olbrzym ie ilości ryb, 
co zm usiło rybaków do energicznego  
tępienia przybyszów  przy pom ocy pik 
rybackich.

Foki na polskich w ybrzeżach poja­
wiają się  dość  sporadycznie i stale w m a­
lejącej ilości. P odczas gdy w r. 1928 
upolowali rybacy 17 sztuk, w r. 1926 
tylko 9 sztuk. O statnio pokazały się  one  
w r. 1928, żadnej jednak sztuki nie zd o ­
łano upolow ać. N ależy  to przypisać  
oczyw iście  temu, źe  u nas rybacy nie  
znają sposobów  polowania na foki.

W roku bieżącym  prawie jednocze­
śn ie z  fokami zjawiły się  choć w m niej­
szej ilo ści św in ie m orskie. Zwierzęta te 
stały się  także przedm iotem  polowania, 
gdyż podobnie jak pierw sze wyrządzają  
one szkody w  rybactwie.

P o ło w y  ś led z i na  B ałtyku . 
W edług statystyki niem ieckiej w r. 1929 
w szystkie kraje, uczestn iczące w poło­
wach ryb na Bałtyku, złow iły ogółem  
62 m iljonów kilogram ów śledzi o łącz­
nej w artości w artości 15 m iljonów m a­
rek. Procentow y udział poszczególnych  
krajów w tych połowach był następu­
jący: Szw ecja 38°/o, Finlandja 19°/o, 
Estonja 16°/o, Łotwa 10°/o, N iem cy 8°/o, 
Danja 5°/o, Rosja 3"/o, P o l s k a  l°/o, 
G dańsk 0 ’5°/o, Litwa 0 ,2°/o i Kłajpeda 
0-2°/o.

Fi w ięc zaledw ie l°/o w szystkich  ś le ­
dzi, z łow ionych na Bałtyku, przypada na 
Polskę, licząc zaś nawet razem  z G dań­
skiem , otrzym am y tylko l*57o. R  tym ­
czasem  Polska sprow adza corocznie ś le ­
dzi z zagranicy za kilkadziesiąt m iljo­
nów złotych ro czn ie! W  tych warun­
kach jak najszybsze pow ołanie do życia  
dużych polskich przedsiębiorstw  rybac­
kich na morzu jest pilną koniecznością  
gospodarczą.

K alen darzyk  a stro n o m iczn y  
na m ies ią c  m a rzec  1931 roku .
M arzec znajduje się  na przełom ie zimy 
i w iosny. W czasie  zm roku lśnią je ­
szcze  w całym  swoim  splendorze piękne 
konstelacje zimnej pory roku, by na­
stępnie przesunąć się  na zachodnią  
część  nieba i ustąpić m iejsca w iosen­
nym  gwiazdozbiorom . Krótko po za ­
chodzie s ł o ń c a  zajaśnieje w ięc na po­
łudniu piękny S y r j u s z ,  a tuż obok  
zenitu zalśni K a p e l  l a z gwiazdozbioru  
W o ź n i c y .  O r j o n  znajduje się  krótko 
po kulminacji, a ponad nim  widzim y  
B l i ź n i ę t a  z K a s t o r e m  i P o l u k -  
s e m ,  w których sąsiedztw ie znajduje 
się  obecnie J o w i s z  i M a r s  oraz nie­
w idoczny o czyw iście  dla wzroku nie­
uzbrojonego P l u t o n .  N ad sam ym  
widnokręgiem  wschodnim  unosi się  kon­
stelacja L w a  z najjaśniejszą sw ą gw ia­
zdą R ę g u l u s e m .

W ieczorem  o g o d z in ie  22 cały  kom ­
pleks gw iazd przesunął s ię  już około  
60 stopni. O r j o n  lśn i ponad zachod­
nim  widnokręgiem  i szykuje się  do 
zniknięcia w m głach horyzontu, obok  
niego nieco wyżej, dokładnie w kie­
runku zachodnim  lśni A l d e b a r a n  
z H y  j a d a m  i, a jeszcze  bardziej na 
prawo widać niewyraźną grupę P l e ­
j a d .  Nad północnym  zachodem  św ieci 
P e r s e u s z  z ciekaw ą gwiazdą zm ienną  
/ U g o l e m  (patrz rysunek). G wiazda ta 
błyszczy  zazw yczaj, jako gwiazda 2'2 
w ielkości. W perjodycznych,atoli odstę­
pach czasow ych  św iatło jej słabnie do 
w ielkości 3  5, a następnie tak sam o  
prędko w zrasla do pierwotnej jasności. 
Całkowity okres zm niejszania się  jasno­
śc i obejmuje 9 godzin 45 minut, z c ze ­
go połowa przypada na zm niejszający  
się  blask, druga zaś połowa na wzrost. 
N astępnie przez 59 godzin blask A l ­
g o  la  jest n iezm ienny, by po tym  okre­
sie  ponownie przejść ow ą charaktery­
styczn ą  zm ianę blasku; łącznie cały pe- 
rjod trwa blisko 69 godzin, czy li n ie­
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całe trzy dni. A stro ­
nom ow ie już od bar­
dzo dawna obser­
wowali dziwne zm ia­
n y  blasku A l g o -  
1 a, atoli dopiero o- 
statnie dz iesięcio le ­
cia  dostarczyły nam  
w iadom ości o istot­
nej przyczynie tego  
zjawiska. Zapom ocą  
badań w idm ow ych  
przekonano się , że  
g w i a z d a  A l g o )  
składa się  w łaściw ie  
z dwóch gwiazd, jednej ciem niejszej, 
drugiej jaśniejszej, krążących w zajem ­
nie wokół siebie, przyczem  nasze  
Słoń ce  wraz z Ziem ią i planetami 
znajduje się  obecnie w łaśnie w płasz­
czyźn ie  obrotu obu ciał niebieskich. 
Przy każdym  obrocie zdarza się  w o­
bec tego zaw sze, że  w iększa gwiazda  
mniej jasna zasłania sw ego tow arzysza ' 
i w ów czas w łaśnie następuje przyćm ie­
nie blasku. W m arcu dwukrotnie m ożna  
obserw ow ać ową charakterystyczną  
zm ianę blasku, m ianowicie dnia 9 m arca  
o godzinie 21 minut 48 (chwila sam ego  
m inim um ) oraz dnia 29 o godzinie 23 
m inut 30.

G wiazdozbiór B l i ź n i ą t  wraz z J o ­
w i s z e m  i M a r s e m  przesunął się  już 
na zachodnią stronę nieba i b łyszczy  
ponad O r j o n e m .
S y r j u s z  .szy k u je  ::: 
się  od zachodu. L e w  
przysunął się  do po­
łudnika,a jego głów ­
na gw iazda R e g u -  
l u s  znajduje się  tuż 
przed chwilą kulm i­
nacji. D o  zenitu  
zbliża się  W i e l k a  
N i e d ź w i e d z i c a .
N a w schodniej stro­
nie nieba w zdłuż  
pd. w sch. widnokrę­

gu ukazują się  zw ia­
stuny w iosny: P a n- 
n a  z e S p i k ą .  Nad  
sam ym  punktem  
w schodu b łyszczy  
A r k t u r  z kon ste­
lacji W o l a r z a ,  a 
za nim H e r k u l e s  
rozpoczyna swój p o ­
chód na sklepieniu  
niebieskiem  Tuż nad 
północno-w schodnią  
częścią  widnokrę­
gu b ły szczy  W e g  a 
z konstelacji L i r y .

P lan ety . Z planet J o w i s z  i M a r s  
wciąż je szc z e  są  ozdobą nieba w ieczor­
nego. Jednak nie św iecą już przez ca łą  
noc i zachodzą coraz w cześniej. Jowisz  
na końcu m iesiąca chowa się  za w idno­
krąg już około w pól do trzeciej, a M ars 
przed czwartą. M e r k u r y  przechodzi 
z nieba porannego na niebo w ieczorne, 
jego w idzialność jednak jest marna i po­
prawia się  dopiero pod koniec marca. 
U w ażny obserwator znajdzie wtedy tę 
planetę, św iecącą  na jasnem  jeszcze  tle 
nieba. D la  lepszej orjentacji i łatwego  
znalezien ia  M erkurego w ostatnich  
dniach m arca niechaj czyteln ik porówna  
rysunek 46 z rysunkiem  45.
N e p t u n  „ozdabia“ tło nieba przez 
całą  noc. O dkryć go m ożna tylko z a ­
pom ocą w iększych lunet wpobliżu Re- 

gulusa. Ranne tło 
nieba ośw iecają W e- 
n u s  i S a t u r n .  
Czas w idzialności 
planety W enus skra­
ca się  w ciągu m ie­
siąca. W prawdzie  
na końcu marca 
W enus w cześniej 
w schodzi, niż na po­
czątku, ale i w schód  
Słoń ca  przesuwa się  
i wskutek tego pla­
neta ta tylko w ciągu
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jednej godziny ozdabia ranne niebo końca  
marca. N atom iast poprawia się  w ciągu  
m iesiąca znaczn ie w idzialność Saturna, 
który na końcu m iesiąca w schodzi już 
krótko przed trzecią. Łatwo znaleźć  
obie planety nad ranem  niezbyt wysoko  
ponad widnokręgiem . W dniach od 13 
do 15 m arca przesuw a się  pod niemi 
wąski sierp księżyca, zbliżającego się 
do now iu. U r a n u s  znajdzie się  n ie ­
bawem  w konjunkcji ze  Słońcem  i w o­
bec tego jest niew idoczny.

S łoń ce. W m arcu cza s przebywania  
Słońca ponad w idnokręgiem  przedłuża  
się  znacznie. „ D z ień “ na końcu m ie­
siąca jest o cale dwie godziny d łuższy, 
niż na końcu lutego. D nia 21 m arca  
o godzinie 15 m in 7 czasu środkow o­
europejskiego S łoń ce  przechodzi przez  
równik niebieski, jego deklinacja w tej 
chwili w ynosi 0  —  m am y początek astro­
nom icznej w iosny, czyli w iosenne zrów ­
nanie dnia z noi ą. W łaściw ie wtedy  
dzień jest już d łu ższy  od nocy , gdyż  
wskutek refrakcji, to znaczy załamania 
promieni św ietlnych w atm osferze, Słurice 
o kilka minut w cześniej w schodzi i o kilka 
m inut później zachodzi, niżby to nastą­
piło w wypadku nieistnienia powietrza 
ziem skiego.

K siężyc. D n ia  ,4-go marca o godzi­
nie 11 min. 6 następuje pełnia księży­
cowa. N ów  przypada na 19 marca, zaś 
27 m arca K siężyc  znajdzie się  w pierw­
szej kwadrze oraz rów nocześn ie w po­
łożeniu  bardzo na północ w ysuniętem  
(deklinacja plus 28'6 stopni); wskutek  
tego zauw ażym y naszego  satelitę w chwili 
kulminacji blisko 70 stopni ponad widno­
kręgiem .

K siężyce Jow isza. Tak jak poprzednio  
podajem y poniżej chw ilę początku i koń­
ca ( E — początek , A  — koniec) zaćm ień  
czterech głów nych K siężyców  Jowisza. 
D la  zorjentowania się  o rozkładzie po­
szczególn ych  księżyców  podajem y prócz 
tego ugrupowanie w zględem  tarczy jo­
w iszow ej (wyobrażonej przez • )  owych

głów nych satelitów w edług przyjętej nu­
meracji, o godzinie 23-cicj każdego dnia 
m iesiąca.

1931
M arzec

h m

2 2 5 1. A
3 20 34 1. A

10 22 29 I. A
11 22 4 11. A
18 0 25 I. A
19 0 40 II. A
22 20 51 III. A

, 26 20 49 I. A
29 21 26 III. E
30 0 54 III. A

1931
M arzec

Poloż. Satelity , Jo­
w isza o godz. 23.

1 •  2234
2 122 •  43
3 24 •  13
4 413 •  2
5 43 •  12
6 4321 •
7 423 •  1
8 41 •  32
9 4 •  3

10 42 •  13
11 13 •  2
12 3 •  124
13 321 •  4
14 32 •  14
15 1 •  324
16 •  1234
17 2 •  34
18 1 •  4
19 3 •  412
20 3412 •
21 432 e  1
22 41 •  32
23 4 •  123
24 42 •  3
25 41 •  3
26 43 •  12
27 3412 •
28 32 •  41
29 1 •  24
30 •  1234
31 21 •  34

Z m iany w  s ie c i k om u n ik a­
cy jn ej n a  g r a n ic y  p o lsk o -n ie ­
m ieck ie j. Pow stanie po wojnie n o ­
wej granicy m iędzy N iem cam i a Polską  
w yw ołało potrzebę pewnej przebudowy
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Iinij kolejow ych i gościńców  po obu 
stronach granicy celem  przystosow ania  
kom unikacji do zm ienionych warunków  
politycznych. Polska w ięc wybudowała  
zaraz po objęciu Pom orza szlak  Ko- 
koszki-G dynia dla obejścia granicy gdań­
skiej, a zaraz po objęciu G órnego  
Śląska wybudowała w zagłębiu w ęglo- 
wem  szereg  linij, obchodzących  obszar  
niem iecki i łączących  w P o lsce  poroz­
cinane granicą odcinki (C horzów -Szar- 
lej, H ajduki W k.-K ochłow ice, M izerów- 
M akoszow y, O lza-B rzezie) oddała także 
do użytku p ierw szorzędny szlak K alety- 
Podzam cze, obchodzący terytorjum nie­
m ieckie i łączący  na terytorjum pol- 
skiem  W iclkopolskę za Śląsk iem . P o­
dobne też znaczen ie  m a poniekąd wielka 
m agistrala z G órnego Śląska do Gdyni 
przez H erby, Z duńską W olę, Inowrocław, 
B yd goszcz  i K ościerzynę. Ma się  nadto  
w ybudow ać m ały odcinek Jamielnik-Ra- 
kow ice, łączące w P olsce odcięte granicą  
szlaki Toruń-Iława i M ława-lława.

N iem cy później niż Polska w ycią­
gnęły  takie konsekw encje z istnienia

nowej granicy. I one jednakże oddały  
już do użytku m ałe odcinki kolejowe, 
które łączą na terytorjum  niem ieckiem  
rozerw ane granicą linjc. S ą  to linje 
C złuchów -W ierzch ow o koło Chojnic  
i t. zw. w ęzeł now ozbąszyriski, łączący  
poucinane granicą odcinki ze  Skw ie­
rzyny, Św iebodzina i Babim ostu do 
Z bąszynia. N adto wybudowano na Gór­
nym  Śląską linję M ikulczyce-B rynck, 
obchodzącą Tarnow skie G óry oraz 
w Prusach W schodnich linję K isielice- 
Biskupiec, którego daw ny dw orzec ko­
lejow y znajduje się  w P olsce na linji 
Toruń - Jamiclnik. Zam ierzają nadto 
N iem cy w zw iązku z e  sw oim  t. zw. 
„O stprogram m ’em “ w ybudow ać kilka 
jeszcze  podobnych odcinków  przy gra­
nicy oraz rów noległym  do granicy pol­
skiej szlakom  dać w iększą przelotność. 
P odobne inw estycje przewiduje „O st- 
program m “ także i dla gościńców , dla 
których prócz drobnych robót na gra­
nicach przew idziano rozbudow ę szos  
dalekobieżnych w specjalne szlaki sa ­
m ochodow e.

RUCH NAUKOWY I ORGANIZACYJNY
XIII. Zjazd P ań stw ow ej R ady  

O chrony P rzy ro d y  w  W arsza­
w ie  odbył s ię  dnia 10 styczn ia  b. r. 
w sali posiedzeń M in. W yznań Religij­
nych i O św iecenia Publicznego. Zjazd 
otw orzył przem ówieniem  powitalnem  
m inister W yznań R eligijnych i O św ie­
cen ia  P ublicznego dr. Czerwiński, jako 
gospodarz gm achu i najw yższy kierow­
nik ruchu ochrony przyrody w P olsce. 
Zjechali się  z w szystk ich  stron Polski 
przedstaw iciele kuratorjów i D elegatur  
Państwowej Rady O chrony Przyrody, 
obecni byli również przedstaw iciele kilku 
m inisterstw, oraz liczni goście. O bszerna  
sala posiedzeń była szcze ln ie  w ypeł­
niona. Przew ażali profesorow ie w yż­

szy ch  uczelni, m iędzy nim i starzy i z a ­
służen i pracow nicy na polu ochrony  
przyrody, jak profesor Siedlecki, S za ­
fer, W odziczko, Lim anowski, H rynie­
wiecki, W ierdak, K ozikowski, G oetel, 
Kreutz, Sokołow sk i, L ubicz-N iezabitow - 
ski, G rochm alicki, D om aniew ski, D ziu-  
bałtowski i w , i.

Całe popołudnie pośw ięcono spra­
w ozdaniom  i dyskusji — popołudniu  
w ysłuchano kilka odczytów ,a  to: 1. Prof. 
S ied leck iego: „Zadania Polski na polu 
m iędzynarodow ej ochrony ptaków“. 2. 
Prof. K reutza: „Problem  ochrony g ła­
zów narzutowych w P o lsce“.

P o odczytach  rozw inęła się  ciekawa  
dyskusja.
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O prócz lego  w yśw ietlono dwa now e  
iilm y ochroniarskie, a to:

1. B azalty w Janowej D olin ie  na 
W ołyniu i

2. K opalnia soli w W ieliczce.
N a  zakończen ie pokazyw ał i obja­

śn iał proł. G oetel now e przezrocza  
z Tatr. ¡n i. A n d rze j Czudek.

In sty tu t badań f iz y k a ln y ch  
I ch em ic zn y ch  w  Tokjo. Prof. 
dr. St. Piłat daje w Przeglądzie T ech­
nicznym  ciekawy opis japońskiego insty­
tutu badaw czego, skąd podajem y waż­
niejsze ustępy.

Instytut badań fizykalnych i chem icz­
nych w Tokjo, założony w  r. 1917 kosz­
tem 5,726.000 yen, ma na celu prowa­
dzenie badań fizykalnych i chem icznych  
tak w  zakresie nauki czystej, jak i sto ­
sowanej, zaw sze jednak m ając na oku 
m ożliw ości praktycznego zastosow ania  
otrzym anych wyników. Instytut obej­
m uje 22 oddzielne laboratorja, noszące  
im iona ich kierow ników, np. Imori, 
N ish i, Ikeda, O kochi etc., oprócz tego  
osobny i doskonale urządzony i w y­
ekwipowany oddział budowy precyzyj­
nych instrum entów dla w szelk iego  ro­
dzaju pom iarów naukow ych i.tech n icz ­
nych.

Zarząd Instytutu składa się  z pre­
zydenta (dyrektora) i 13 członków  ko­
mitetu zarządzającego, 22 kierowników  
laboratorjów, 234 współpracow ników  
i 125 osób zajętych w  warsztatach  
i przy urządzeniach pom ocniczych, oraz 
16 pracowników przydzielonych z ra­
m ienia instytutu do różnych fabryk. Ze­
spół ten tw orzy personel instytucji, po­
siadającej oprócz tego m ałe biuro z ło ­
żone z 9 osób. B udżet instytutu za  rok, 
zam knięty 31 m arca 1929, w ykazyw ał 
w  dochodach w okrągły( h 834.000 yen, 
w  czem  250.000 yen  dotacji państwowej. 
N adw yżka dochodów w ynosiła  165.000 
yen.

Zagadnienia, opracowywane w insty­
tucie, są najróżnorodniejsze, np. studja

w zakresie chemji, koloidów, badania nad 
witaminami, konstrukcje izolatorów dla 
w ysokich napięć, w yładow ania elektrycz­
ne w gazach , analiza rentgenowska kry­
ształów  i t. d. N iem a prawie działu fi­
zyki lub chemji, któryby nie był w In­
stytucie w mniej lub więcej intensyw ny  
sposób opracow yw any.

Godncm  uwagi jest, że  stosunkow o  
znaczna liczba pracowników- zajmuje się  
tematami z dziedziny technologii nafty. 
W śród prac z tego dziahi należy  w y ­
m ienić prace nad asfaltami (lab. Ikeda), 
m iędzy innem i interesujący i, zdaje się , 
now y temat, m ianowicie próby znale­
zienia i w ydzielenia z asfaltów tych 
składników, które są  czu le na św iatło  
(lab. Imori). W laboratorjum Ikeda pro­
w adzone są  roboty, dotyczące własno- 
sn ośc i absorbcyjnych japońskich ziem  
okrzem kowych, nazw anych „adsol“, 
szczególn ie  w kierunku ich zastosow a­
nia do absorbeji par z m ieszanin gazo­
w ych, np. benzolu  z  gazu w ęglow ego  
lub gazoliny z gazów  ziem nych.

L iczne prace, podobnie jak w Kioto, 
zajmują się  hydrogenizacją dystylatów  
naftow ych i w ęglow ych , tematem inte­
resującym  Japończyków ze w zględu na 
m ożliw ości przeróbki węgli m andżur­
skich i pozostałości dystylacyjnych wła­
snych  ralineryj.

W śród innych tem atów uderzył m nie  
jeden specyficznie japoński, m ianow icie  
sprawa sztuczn ego  „Sake“. Prof. S u ­
zuki, który się tym  tem atem  zajmuje 
i — jak się  zdaje — pom yśln ie go rozwią­
zał, m ówił mi, że  gd y  prace jego do­
czekają się  technicznego zastosow ania, 
ilo ść  ryżu, oszczędzona w ten sposób , 
w ystarczy do w yżyw ienia 4,000.000  
ludzi.

Inne zagadnienie, w interesujący spo­
sób rozw iązane, dotyczy ekranu dla 
projekcyj św ietlnych tak skonstruow a­
nego, aby m ożna w yśw ietlić obrazy przy 
norm alnem  ośw ietleniu dziennem  lub  
sztucznem . Ekran jest z ciem nego laku,
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pow leczonego kryształam i fosforam i ba­
row ego lub wapniow ego. W idzialność  
obrazów w  jasno ośw ietlonym  pokoju, 
nawet wpobliżu okna, była doskonała. 
W tem że laboratorjum prowadzona jest 
obszerna praca fotochem iczna i orga­
niczna zarazem  nad filtrami fotograficz-

nem i, która doczekała się  praktycznego  
zastosow ania.

W jednem  z laboratorjów fizykalnych  
(hr. O kochi) opracow yw any jest temat 
o zasadniczem  znaczeniu  technicznem , 
m ianowicie w pływ olejów  sm arowych  
na ruch m etalowych powierzchni.

KSIĄŻKI, KTÓRE WARTO CZYTAĆ.
J a n  C z e k a n o w s k i :  Z arys an ­

trop o lo g ]! P olsk i. Lwów 1930. Tom  
XI Lwow sk ej Bibl. S law istycznej str. 
X +  592 z licznem i mapami i tablicami.. 
Nakład. K. S . Jakubowskiego Sp. Z. O. P. 
W niedaw nym  czasie  pojawił się  jede­
nasty tom  Lwow skiej Bibljoteki S la w i­
stycznej, pióra prof. dra J. C zekanow - 
skiego, p. t. „Zarys antropologji P o l­
sk i“. K siążka ta jest syn tezą  obecnego  
stanu w iedzy antropologicznej o P olsce , 
niejako przekrojem  chwili obecnej. S zy b ­
kie bowiem  tem po rozwoju nauki an­
tropologji w P olsce  pozwala przypuścić, 
żc za parę już lat w iedza nasza  o cz ło ­
wieku w P olsce, jako biologicznym  pod­
kładzie zjaw isk społecznych ulegnie da l­
szem u uzupełnieniu i rozwojowi, że  sz e ­
rokie rzuty perspektyw, które nas tak 
zadziw iają w tej książce, będą, jako po­
parte materjałem dow odow ym  faktów  
pozytywną i uznaną zdobyczą nauki 
polskiej.

N a w span iały  u nas rozkwit nauk  
antropologicznych składają się  następu­
jące m om en ty: bogate serje spostrzeżeń, 
że wym ienim y tu pom iary dra M ydlar­
sk iego, lub ks. R osińsk iego, i m etody  
prof. C zekanow skiego, pozw alające na 
precezyjną i niezaw odną analizę zebra­
nych  cyfr.

Z pow odu szczu p ło śc i m iejsca m o­
żem y jedynie dać tu ogólny  przegląd  
zagadnień, które porusza prof. Czeka- 
now ski w swej książce. Po rysie  h isto­
rycznym  rozwoju antropologji w P olsce ,

daje autor podział typów  antropologicz­
nych w P o lsce , a w ięc nordyczny, pre- 
słow iański, subnordyczny czyli sarm acki, 
dynarski, alpejski, śródziem nom orski 
i laponoidalny, i zajmuje się  zkolei ana­
lizą  ich cech, a w ięc wskaźnika głów ­
nego, wzrostu, wskaźnika nosow ego, 
wskaźnika licow o anatom icznego, naw ią­
zując przytem  bardzo ciekaw ie do z a ­
gadnień w ychow aw czych, czy też doboru  
wojskow ego. Potem  następuje analiza  
pigm entacji, struktury populacji w Pol­
sce , przyczem  uw zględnia tu autor kwe- 
stję d ługow ieczności typów antropolo­
gicznych . T ypologicznym  badaniom  i ich  
dotychczasow ym  wynikom  pośw ięcony  
jest osobny rozdział. N iezw yk le c ie ­
kawe a w antropologji najnow sze są  
badania nad powinowactwam i serolo- 
giczno m orlologicznem i i różnicam i 
psychicznem i a rasow em i, nad p sy ch o ­
patologią typów antropologicznych, ich  
uzdolnieniem  um ysłow em  i fizycznem . 
R ozdziały o zagadnieniach antropologji 
dynam icznej i uw arstwieniu etniczno  
społecznem  dają wielkie m nóstw o c ie ­
kaw ych spostrzeżeń i perspektyw , w zbo­
gacających nasz dotychczasow y sposób  
w idzenia spraw, w których ujawnia się  
kontakt nauk antropologicznych z  ż y ­
ciem .

S zereg  map syn tetyczn ych  (m. i. bar­
wna mapa antropologiczna Poiski), rycin, 
w ykresów  i zestaw ień ilustruje tekst.

K ończym y na tem, nie w yczerpaw szy  
nawet w małej częśc i bogactw a poru­
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szanych  tematów i odsyłam y czyteln i­
ków po b liższe  z niem i zaznajom ienie  
się  do oryginału.

D r . M a r  ja  T o ł w i ń s k a :  Wlado« 
m o śc i z anatom jl I flzjo log jl. 
D zia ł higjeny opracował prol. dr. Wi­
told G ądzikiew icz, dział antropologiczny  
opr. prol. dr. Jan C zekanow ski ze  109 
rycinam i w tekście, z 6 tablicam i czar- 
nem i i jedną barwną, IV  + 1 8 2  str. 
Nakład K. S. Jakubowskiego, Lwów  
1930.

D o  kolekcji podręczników szkolnych  
przybył now y, bardzo treściw ie i jasno  
napisany i pod w ielu w zględam i prze­
w yższający  dotychczasow e; trafny do­
bór rycin, brak zbytecznego balaslu ter­
m inologicznego, równom ierne traktowa­
nie materjału bez wdawania s ię  -w zb y­
teczne szczeg ó ły  i c iągłe porównywania  
om awianych organów u  człow ieka z te- 
miż u n iższych  grup zw ierzęcych (nie­
stety  jednak bez ew olucyjnego ujm o­
wania porównywanych narzędów) sta­
now ią zalety w ym ienionej książki. A u ­
torka om awia kolejno po krótkim w stę­
pie budowę i czyn ności komórki, roz­
wój organizm u wielokom órkowego, 
tkanki, pokrycie ciała, narządy ruchu  
(szkielet i m ięśn ie), układ nerwowy, 
narządy zm ysłow e, • układ pokarm owy, 
narządy krążenia, oddychania i w yda­
lania, gruczoły  dokrewne i śledzionę, 
narządy rozrodcze; następnie na kilku 
stronach przedstawia ogólną teorję cho­
rób zakaźnych. M imo wielu zalet nie  
obeszło  się  bez pew nych braków i b łę­

dów, które należałoby usunąć w na- 
stępnem  w ydaniu:

1) niejasno przedstaw iona jest g e ­
neza m osoderm y str. 5.

2) n iezręcznem  jest wyrażenie: 
»W zdłuż całej jamy ciała idzie przewód  
pokarm ow y“ str. 7.

3) niektórym rycinom  brak dosta­
tecznego objaśnienia np. ryc. 21. Ta­
blica IV , ryc. 1 i 2.

4) niew łaściw ą jest term inologja 
„skóra“ na określenie naskórka, co 
m oże być przyczyną, niezrozum ienia  
u uczniów , np. str. 17, wierfcz 10 i 11 
od góry.

5) błędem  jest, ż e . . .  „zawiązek krę­
gosłupa w ystęp uje . . .  jako . . .  struna 
grzbietow a“ str. 29.

6) za błąd drukarski chyba m uszę  
uznać w yrażenie „ . ..z a g ę s z c z e n ie  prę­
cików  t. zw. plamka żó łta“ . . .  str. 78 
i 79 — nie pręcików a czopków.

A rtykuły, dotyczące higjeny narzą­
dów, pióra prof. uniwersytetu dr. W. 
G ądziekiew icza, są  napisane bardzo tre­
ściw ie i jasno. To sam o dotyczy „O gól­
nych w iadom ości z  antropologji“ napi­
sanych przez dr. J. C zekanow skiego, 
prof. Uniw . L w ow skiego; należy pod­
n ieść  trafność dołączenia „wiadom ości 
z antropologji“ do „wiadom ości z ana- 
tomji i lizjol.“. Antropologja bowiem  
jest uw zględniana w  szkołach tylko przy 
geografji i to w sposób bardzo ogóln i­
kowy.

K siążka zasługuje na gorące po­
lecen ie. Z . R

PRZEGLĄD CZASOPISM.
„O chrona P rzy ro d y “. Organ  

Państw owej Rady O chrony Przyrody, 
Rocznik 10. Nakładem  Państw owej Rady 
O chrony Przyrody w K rakowie 1930 r.

Jest to najnow sze w ydaw nictw o Pań­
stwowej Rady O chrony Przyrody i obej­
muje 309 stronic druku, 16 ślicznych

tablic rotograw urow ych, oraz kilkadzie­
siąt pom niejszych zdjęć fotograficznych.

N a treść rocznika składa się  11 roz­
praw naukow ych, kilka artykułów  
o ochronie przyrody zagranicą i o m ię­
dzynarodowej organizacji ochrony przy­
rody, bardzo bogata c zę ść  urzędowa,
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liczne  korespondencje, oraz w iadom o­
śc i b ieżące, dot. ochrony przyrody  
w P olsce . Z rozpraw naukow ych w y­
pada w ym ienić: M ichał S ied leck i: „W ie- 
lorybnictw o i ochrona w ielorybów “, 
W ł. Sza ler: „ N iszczen ie  przyrody pod 
hasłem  użytkow ania roślin leczn iczy ch “, 
A dam  W odziczko: „Zieleń m iast z punktu 
widzenia ochrony przyrody“, St. Kul­
czy ń sk i: „Park natury na P olesiu  i jego  
stosunek do planu m eljoracji“; T. Św ierz- 
Z aleski: „Rezerwat leśny  w Gorcach, 
im. W ł. O rkana“, Józel M otyka: „Zna­
czen ie  rezerwatu Karpackiej P uszczy  
w G orcach“, f l .  K ozłow ska: „G odne  
ochrony resztki stepów  na P okuciu“, 
Szym on  W ierdak: „U w agi o o hronic  
przyrody w południow ych M iodobo- 
rach“ ; Szym on W ierdak: „M odrak ta­
tarski (Cram be tatarica Jacq.) w Pol­
s c e “, K. B unikiew icz: „M odrzewie, c isy  
i buki w pow iecie rypińskim “, R. Kun- 
tze: „Z dalszych  badań nad fauną 
Chom ca pod L w ow em “.

O bszerny rocznik daje nam  dokładny  
pogląd na rozwój i ogrom  pracy nad 
ochrony przyrody w P olsce , to też m ożna  
go śm iało polecić w szystkim  przyrod­
nikom  i m iłośnikom  przyrody.

Inż. Andrzej Czudek.
„C zasopism o P rzy ro d n icze“. 

Ostatni num er „C zasopism a Przyrod­
n iczeg o “ zaw iera następujące artykuły:

D r . M a r t y  F r a n k o w s k i e j :  „N aj. 
n ow sze zagadnienia antropologji“, w  któ­
rym  autorka daje krótki zarys kierun­
ków i działów  antropologji, a zarazem  
ostatnich w yników badań tej gałęzi w ie­
dzy, ze  szczegó ln em  uw zględnieniem  
stosunków  polskich i zastosow ania  p e­
d agog iczn ego; O s k a r a  K o s m . a n n a :  
„O w ydm ie a leksandrow skiej“ zawiera­
jący rys fizjograficzny krajobrazu na 
zachód od Ł odzi; R. C i c h o c k i e g o  
i J. B e ł ż e c k i e g o :  K otewka wodna 
(Trapa natans), w którym  autorowic  
dają opis tej ciekaw ej a wym ierającej 
już rośliny, występującej w starorze­
czach D niestru. O innych' osob liw o­
ściach przyrody znajdziem y w iadom o­
śc i w  artykułach jak: J. E. I w i ń ­
s k i e g o :  „O piaskow cach i grotach  
nagórzyckich  słów  kilka“ ; K. K o w a l ­
c z y k a :  „Stare dęby okolicy S ierad za“, 
i sp is „G odnych ochrony zabytków przy­
rodniczych powiatu kon ińsk iego“. Pro­
blem am i dydaktycznem i zajmują się  
autorowie w artykułach: S . R u m s z e- 
w i c z  : „Z w ycieczk i na najw yższy punkt 
okolicy  m. Ł odzi“, W. K o c i e j o w s k i :  
„Projekt program u przyrodoznawstw a  
dla klasy 4-ej i 5 ej gim nazjum  hum a­
n isty czn eg o “, E . J a r m u l s k i :  „Fizjo- 
logja ro ślin “. R esztę num eru wypełniają  
d zia ły : Spraw ozdania i kom unikaty  
i K siążki i czasopism a nadesłane.

SŁOWNICZEK W YRAZÓW  OBCYCH  
I TERMINÓW NAUKOWYCH.

War rant: w yrażenie, używ ane prze­
w ażnie tylko w  A nglji, oznacza kwit 
składow y, stw ierdzający załadowanie  
towaru w zględnie zam agazynow anie. 
S łu ży  jako papier w artościow y i m ożna  
go zastaw ić lub sprzedać.

M o rlo ty czn e sk ła d n ik i p ły n u

m d zg o rd zen lo w eg o . Podobnie  
jak krew składa się  z elem entów ukształ­
towanych (krwinki białe, czerw one i t. d.) 
i płynu (osocza), tak i w płynie m ózgo- 
rdzeniow ym  znajdują się  utw ory morfo- 
tyczn e (ukształtow ane), w liczb ie  jednak 
bez porównania m niejszej.


